
Cena p renum eracy jna :
rocznie 

1 zł. 20 ct. 
1 » 30 „

M iejscowa 
bez p rzesy łk i 
z p rzesy łką .
Zam iejscow a 
z przesyłką .
M iejscowa 
bez p rzesyłk i 
z przesyłką .
Zam iejscow a 
z p rzesy łką. . . .  80 .
N um er po jedynczy  bez p rze 

ayłki 15 ct.

1 n 50 „ 
półroczn .

65 ct. 
. 70 „

89s

O R G A N  Z W I Ą Z K U  P O L S K I C H  G I M N A S T .  T O W A R Z Y S T W  SOKOLICH.
W Y C H O D Z I P IE R W S Z E G O  K A Ż D EG O  M IE S IĄ C A .

R E D A K C Y A  W E L W O W IE  ULICA ZAM OYSKIEGO L . 1 8 ;  A D M IY IST R A C Y A  U L IC A  ZIM O RO W ICZA L . 5 .
Prenumerować można: w Administracyi, w kancelaryi Tow. „Sokoł“ 1. 8. 

ul. Zimorowicza i we wszystkich księgarniach.

'  Przedpłata roczna z  przesyłką  
pocztową pod  o p a ską :

D o K ró les tw a  p o lsk ieg o , L i­
tw y, K osyi 1 r s .  50 kop.

D o W .  K s. P oznańsk iego , 
P ru s  i  N iem iec 3 m a rk i.

D o krajów  zw ią zk u  pocz t. 
E u ro p y  i  S tanów  Z jed. A m e­
ry k i 5 franków .

D o k ra jów  in n y c h  p od ług  
ta ry fy  pocztow ej z do liczen iem  
opakow an ia  i  t .  d .

o n d e n c y e  u p r a s z a m y  n a d s e ł a ć  n a j d a l e j  do 20.  w m i e s i ą c u .P i l n e  k o r e s p

Od R e d a k cy i .

naszej jedności. A r  Antoniego D ziedzielew icza, a  wydaw any w pierw-Założony przed la ty  IS ta  za W a t y w ą  dr. . Antoniego ^  ^  Krówczyń-
szym okresie przez ś. p. d r. T ^ u s z a  ^ u ia  Antoniego Burskiego, od początku swego is tn ien ia  p e łn ił 
skiego, pod odpowiedzialną redakcyą d iid ja  Anto S otrzym uje. Był on w iernym  towarzyszem

S n l E  ™  być należy, S r y m  ty lko  d ru h a  d r. Xawercgn
Redakcya obecna, n iezm ien iona, a po M  1 k ierunku , a wzmocnionej d lań  pracy. 

F iszera  i \ J? y  I t . T d ™  1 tym  pójdziem y jako  straż  p rzed n ia , zapraszając

do wspólnej pracy cały  ogół polskiego sokolstwa. _  wydaje nam  się na dziś konieczną
Pod względem współpracowm ctwa zaś^jednaL tg k o ^ w a g a ^ w y  ^  k tórego głównem

i  pożyteczną. Oto ja k  sokolstwo " ^ L ^ ^  s to ta , nadewszystko zaś dawanie pierwszeństwa dobru
i sokolskie słowo, m ówione ezy p isane , w inno

—  ST oe « “ S e  a rtykn iy , a  zwłaszcza korespon

7 “ L l p t r ń L “ C! i . n t Y S Y a f S ;  nie f a *  tego wstrętnego zjaw iska, że z poza p io tn  

redakcyi *  " 7 —  Si«> *  ^
kró tk iem  i  prostem  słowem służy się najlepiej.

Czołem druhowie Wielkopolscy!
Zgromadzeni ze wszystkich s t r o n  W ielkopolski, p ra s to ji  kokM d n ^ z ę j^ w  przesławnym

grodzie inowrocławskim , na wezwanie tamtejszego S , p d któ stosunkach W aszych
witajcie hracia W ielkopolanie! ?grom adzda ’W asjo w .zn a  s ta b a  :" “ S f  Macie okazać, że stoicie na

Z i y ^ n ^
Si, 4  dopiero z chw il, żmierci

ostatniego syrm ■te^ziem i i ^ .  ^  ^  wielkopoi8kim nabierze świeżych sił i  Świeżej otuchy -

szczęść B oże! Czołem!

Odezwa W ydziału związkowego.
Reskryptem Wysokiego c. w s k n tS ’ ^ o T n i,1? !

i  ’we L w o w i e  I T j i PV eirgatów  zw itkow ych  towarzystw powołał Związek do życia,

wybierając Wydział. _ _ , . st)rawv sokolskiej i  społeczeństwa naszego, potrze-

kującego t a K ^  »
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Czesi nie żałowali długich la t upornej walki na jej osiągnięcie, >  8 ^  ^ ^
naród we wszystkich swoich warstwach, stanach i stronnictwach umiał ją  ocenie otoczy ą J

gorącem ,0 ma 0 wiele wi, ksz6) niż cz6ski zadanie społeczne i narodowe, w tru-

S  T o  t e ż  z a ło ż y c ie le  Z w i , z t u  n a s z e g o  w  p r z e w id y w a n iu  t y c h  t r u d n o ś ć ,  m a t e r y . l n y c h  k to r e b y
m o a-łv  u b e z w ła d n ić  c a łą  d z ia ła ln o ś ć  Z w i ą z k u ,  d a l i  p o s t a n o w ie n ie m  §. 6  l i t .  c. i  §§ . 11. i  12. is ta tu  
m o f n o ś ó  p r z y s tą p ie n ia  d o  Z w ią z k u  n ie t y lk o  to w a r z y s tw o m  s o k o l im  ( c z ło n k o w ie  z w y c z a jn i )  a le  t a k ż e  
k a ż d e m u  k to b y *  ty lk o  w  z r o z u m ie n ia  z a d a n ia  Z w ią z k u  c h c ia ł  m u  p rz y js o  z p o m o c ą  m a  e r y a  ną, 
eiao-fliac  z e  sw e i s t r o n y  ż a d n y c h  i n n y c h  w o b e c  Z w ią z k u  z o b o w ią z a ń .  . . . . ,

Wedle powołanych przepisów statutu może być c z ł o n k i e m  ws  p i  e r  a j ą c y  m Z w iąj-kękazdy, 
a więc także członkowie innych towarzystw gim nastycznych, c z y  t o  j e d n o s k a  J  7
s z e n i e  fn n zaliczkowe, gospodarcze, naukowe i t. p.), m s t y t u c y e  (Banki, t u n d a y  , g y 
k ó r p o r a c y e  i t .  p., k t o  " k ę  z o b o w i ą ż e  u i ś c i ć  r o c z n ą  w k ł a d k ę  c o n a j m m e j  w k w o c i e

wpłacona t y l k o  na  d r u g i e  p ó ł r o o L ,  a w i ę c  w k w o c i e  6 zł. (12 koron), a crioukow.e wspierajmy 
nabywają za to prawo (§. 10. lit. a. i §. 12. statutu) bezpłatnego otrzymywania czasopisma „ P r z e w o d n i k  
i i m n a s t y c z n ?  S o k o l “ wychodzącego rok X III., a od dnia 1. lipca b. r. będącego_ organem Związku f  pomieszczającego prócz artykułów fachowych dotyczących gim nastyki i spraw polskich towarzystw gi­
mnastycznych także liczne i wytrawne prace z dziedziny ygmny, pe e ca ł e go sp o łe -

Oto środek i droga do potężnego dźwignięcia sprawy sokolskiej, o tw a r ta  ttLa c a te oO sp o ie
c z e ń s tw a  n a sze g o  jeżeli ono tylko, o czem nie wątpić, zrozumi domosłosc tej sprawy Wówczas n ie­
wielka wkładka będzie ziarnem , z którego powstanie spichrz zasobny, a ^ o b n y  ^ 7lko '
tervalna daiacą możność ujęcia sprawy „ s t a t e c z n e g o  d ź w i g a n i a  i k r z e p i e n i a  s i ł n a r o d o  
r / c t ^ w p S n y  i jednolity system , ale" i w siłę m oralną, bo s p o c z y w a j ą c y  n a  p e w n y m  g r u n ­
c i e  o g ó l n e g o  z r o z u m i e n i a  s p r a w y  i z e s p o l e n i a  s i ł  c a ł e g o  n a r o d u .  _ _

Dla osób bodaj średnio zamożnych, dla instytucyj, towarzystw, korporacyj i _t p. wkładka ta, 
która w przyszłości w miarę wzrostu sił Związku będzie się trwale obmzac, z pewnością me będzie cię­
żarem a zrozumienie i sympatye, jakie dla sprawy naszej w coraz to szerszych budzą się kołach dają 
nam p e w n ą J S S S ję ,  *e*i niefede^ biedniejmy stanie do szeregu nie dając się w yprzedzić, jako juz

s t o . ł  ™  ^ f ^ o ' w s S , -  sokolsk, energią od
sfer najniższych do n a j^ ż s z y c h , przekonani, że wnet Z w ite k  nasz będz.s się szczyc.t tak.m  pocztem 
c z L k ó w  w s p i e r a j ą c y c h ,  który na chlubę „ arodu dowiedzie, że zadań naszych me zapoznano n.gdz.e.

Z Wydziału Związku polskich gimnastycznych towarzystw sokolich w mon. austr.
W e Lwowie 25. czerwca 189B r.

~ V )  D o w s z y s tk ic h  g n ia z d  sok o lich  n ad eś lem y  tę  odezw ę w  osobnej o d b itc e  i liczy m y , ze z a jm ą  się  
g o rliw ie  sk u teczn em  ro zp o w szech n ien iem  je j w  sw oim  o k ręg u .

Do W ydziałów związkowych Towarzystw  sokolich.
W m y ś l uchwały I. Zjazdu delegatów z d. 14. 

maja b. r. rozpoczyna się z dniem dzisiejszym w ła­
ściwa działalność polskiego Związku sokolego, a za­
razem obowiązek towarzystw związkowych do wno­
szenia opłaty wstępnego (5 zł. =  10 koron) i wkładki 
za 2gie półrocze 1893— po 25 ct. .=  V* korony w sto­
sunku do ilości członków wykazanej w ostatniem 
rocznem sprawozdaniu, względnie u towarzystw świeżo 
zawiązanych w stosunku do ilości członków w chwili 
zawiązania towarzystwa (§. 7. a. statutu).

Grdy zwyczajni (§. 6.) członkowie Związku już 
z dniem dzisiejszym m ają prawo do bezpłatnego otrzy­
mywania czasopisma Związku w ilości egzemplarzy 
odpowiadającej ilości członków, i gdy wogóle zacho­
dzi potrzeba urządzenia biura Związku i pokrycia 
wydatków z tern połączonych,

wzywamy W ydziały towarzystw związkowych, 
aby co rychlej nadesłały opłaty powyżej wymienione 
i zarazem podały liczbę członków towarzystwa według 
obliczenia powyżej przytoczonego.

C z o ł e m  !
Z W ydziału Związku polskich gi-mn. tow. sokolich 

we Lwowie dnia 1. lipca 1893 
Dr. Fiszer, sekretarz. Bomanowieg, prezes.

Z l o t  s o k o l i .
(Ciąg dalszy).

e , Ć w i c z e n i a  g r o n  n a u c z y c i e l s k i c h . .

N a  zakończen ie  teg o  tu rn ie ju  p rz e d s ta w ili  w zorow e 
ćw iczen ia  ci d ruhow ie , k tó ry c h  p ra c y  i  zap o b ieg liw o śc i 
n a leż y  zaw dzięczyć  pow odzenie ćw iczeń  pow yżej o p isa ­
n y ch . Z now u d la  oży w ien ia  b o isk a  za ję li śro d ek  je g o  
cz łonkow ie  „ K o ła “ i p rz e d s ta w ili ob raz  g ie r  i z ab aw  g i ­
m n a s ty c z n y c h  s k ła d a ją c  dow ody rz u tk o śc i, w p raw y  i p rzy ­
to m n o śc i u m y słu  i  w y w o łu jąc  u w idzów  obok podziw u  w y ­
b u c h y  w ese la . R ów nocześn ie  o d b y ły  się  pod  k ie ro w n i­
c tw em  n a c z e ln ik a  D u rsk ieg o  ćw iczen ia  g ro n  n a u c z y c ie l­
sk ic h  n a  k o n iu  w szerz  —  w  3 z a s tę p a c h  i  n a  p o ręczach  - 
w  3 z a s tę p a c h  ze zm ian ą  n a  6 d rążk ach . Ć w iczen ia  te  
b y ły  k o ro n ą  k ilk o g o d z in n y ch  try u m fó w  soko lich . B y ły  one 
d o w o d e m , że ćw iczen ia  g im n a s ty c z n e  p o lsk ich  Sokołów  
jak o  pow ażną  i na leży c ie  z ro zu m ian ą  p racę  tro sk liw e  i 
u m ie ję tn e  p ie lę g n u ją  d łon ie  i  ze fizyczne w ychow an ie  m ło­
dz ieży  z b aczn o śc ią  n a  j a r y  i m ęsk i d u ch  n a ro d o w y  m oże 
ty m  dłoniom  z u fn o śc ią  b y ć  pow ierzone.

T u  w in n iśm y  p o d n ieść  je szcze  r a z , że pow odzenie 
g im n a s ty c z n e j s tro n y  ju b ileu szu  zaw d zięczam y  w  p ierw szym  
rzęd z ie  n aszy m  gronom  n au czy c ie lsk im , a p rzed ew szy stk ie in
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dzielnym ich kierownikom. Należy im się słusznie sokol­
skie — czołem !

Na zakończenie powyższego opisu ćwiczeń pozwolimy 
sobie przytoczyć dosłownie ocenę ich umieszczoną w cza­
sopiśmie „Svetozor“ napisaną przez druha dra Jozela 
Scheinera. Głos tego dzielnego redaktora czasopisma cze­
skiego „Sokol44 przedstawiającego sprawy sokole piórem 
wvtrawnem i bez zaprzeczenia kom petentnem , niech da 
świadectwo, czy i o ile miłość praw dy lub też stronnicze 
kadzidła były pobudką opisu naszego.

„Sama uroczystość sokola — pisze druh Schemer 
b rła  wysoce udatnym  objawem pracy sokolej. Sokolstwo 
polskie dopiero w ostatnich latach zrozumiało należycie 
swoje posłannictwo, ale w latach tych uczyniło krok wielki, 
stanowczy; Sokołowie polscy od razu stanęli obok sokol­
stwa czeskiego i skutecznie kroczą z mem w przód. Przy­
kład czeski' działa tu  silnio w każdym kierunku; tak  tez 
i uroczystość lwowska, mianowicie zaś p u b l i c z n e  ć w i ­
c z e n i a  były wiernym obrazem łońskiego II . zlotu wszecb- 
sokolego, którego istotny program reprodukowano tu  ze 
znakomitym wynikiem. Tej to głównej części programu po­
święcono wszelkiem prawem największą uw agę; boisko zbu­
dowano kosztem około 8.000 zł. na wyżynie pięknego 
parku stryjskiego, skąd rozciąga się rozkoszny widok na 
nieskończoną dal okolic lwowskich, tak  że boisko przed­
stawiało przepiękny obraz. Ćwiczenia rozpoczęto ćwicze­
niami wolnem i, do których stanęło 600 uczestników, 
a między nimi 60 Sokołów czeskich. W c h ó d ,  u s t a ­
w i e n i e  i r ó w n a n i e  r z ę d ó w  u s k u t e c z n i o n o  w z o ­
r o w o ,  a ć w i c z e n i a  w o l n e  w y k o n a n e  d o k ł a -  
d n i e i p i ę k n i e  w y  w o ł a ł y  u w s z y s t k i c h  w i d z ó w
o g r o m n y  i s ł u s z n y  p o d z i w ,  jaki i w Pradze nas 
przejął na widok falującego m o r z a  krzepkich ramion î  bar­
ków sokolich. Momenty te, wyniki społecznej pracy, świa­
domej karności i stateczności, oddziałały bardzo silnie 
na naród polski, k tóry w ytrwale żywi pamięć minionych 
dni sławy, narodowych walk i zapasów ; obywatelstwo pol­
skie zrozumiało bardzo dobrze głęboką doniosłość dążności 
i organizacyi sokolej. Powszechnie tu uznawano, że na 
polskim gruncie pierwszy to objaw statecznego w ystą­
pienia polskiej „młodzieży11 świadomej doniosłości powsze­
chnej sprawy narodowej, której trzeba podporządkować 
spraw y i wolę jednostki. Chwile te będą zaiste wytycznymi 
punktami wielkiego nowego postępu sprawy sokolej w Pol­
sce ku szczęściu i uszlachetnieniu jej ludu

Teraz przystąpm y do dalszego sprawozdania o jub i­
leuszu. Po wolnych ćwiczeniach przyszła kolej na ćwicze­
nia polskich zastępów i gron nauczycielskich na przyrzą­
dach , na budowanie piram id, gry i wspólne ćwiczenia 
maczugami. W e  w s z y s t k i c h  t y c h  k i e r u n k a c h
o s i ą g n i ę t o  p i ę k n e ,  n i e s p o d z i e w a n e  r e z u l t a t y ,
ś w i a d c z ą c e  o t w a r d e j ,  p o w a ż n e j  p r a c y  i ś w i a ­
d o m o ś c i  c e l ó w  s o k o l s t w a  p o l s k i e g o .  Ć w i c z o n o  
z ż y w ą  o c h o t ą  i z n a k o m i t ą  w p r a w ą ,  g r o n a  w y ­
k o n y w a ł y  ć w i c z e n i a  z p e ł n ą  o d w a g ą  i z r ę c z n o ­
ś c i ą ,  a w ć w i c z e n i a c h  m a c z u g a m i  o s i ą g n i ę t o  
s z c z y t u  p i ę k n a  i ł a d u . . . “ Tyle druh Scbeiner.

Nadzieje przywiązane przez dzielnego druha, cze- 
skiego do naszej pracy sokolej podzielali nietylko ci, to- 
rzy jej wyniki oglądali naocznie, lecz , może naw et ży­
wiej, ci także , którym nie było danem być czynnymi 
turnieju naszego uczestnikami. Za tych wszystkich n i e ­
o b e c n y c h  mówi głośno i dobitnie telegram doręczony
na boisku: . .

Z ł o c z ó w .  Zastęp ćwiczących w stolicy kraju mech 
rozkrzewi wiarę w potrzebę gim nastyki u wszystkich 
warstw  narodu. Leon KroUcTci.

Przed 8. godziną ruszyli Sokoły z muzyką i sztan­
darami do miasta. Chodniki wzdłuż ulic, któremi przecho­
dzili , zaległy tysiące publiczności. Czasopisma czeskie

podnoszą nie bez cierpkich uwag, że publiczność ta nie 
dość gorąco w itała „zwycięzców11. Byłby to słuszny za­
rzut , gdyby ta publiczność była czesk ą , od naszej nie 
mogliśmy wym agać bardziej serdecznych i ciepłych owacyi. 
Czesi znalazłszy się wobec faktu dokonanego, w skutkach 
swych doniosłego, umieją otoczyć ten fakt i jego spraw­
ców gorącem a trwałem  uznaniem i tym  sposobem torują 
drogę faktowi do uzyskania znaczenia kwestyi żywotnej, 
obchodzącej szczerze cały ogół, sprawcom zaś do nie­
śmiertelności, my nie tak w ytrw ali prędko _ stygniem y 
i pozorną obojętnością zmrażamy nieraz najpiękniejsze 
plony i najdzielniejszych siewców. Byliśm y i jesteśm y . 
pełni zapału i uniesień, jak  długo walka lub inna praca 
narodowa nie przeszła w stadyum zakończenia, wobec 
wyników byliśmy i jesteśm y chłodni, a niechęć lub może 
nieumiejętność wyzyskania lub ocenienia zwycięztwa była 
jedną z przyczyn naszego upadku. W ieleby o tern mowie. 
Je s t to w ada, której nie zbędziemy się w jednej chwili, 
bo długie wieki przemieniły ją  we właściwość narodową.

Pow oli, powoli prysną i te  chłody, ja k  prysnęła 
już niepowrotnie dawna obojętność i nieufność, z którą 
sokolstwo polskie cicho, wytrwale a konsekwentnie przez 
długie walczyło lata. Zresztą nie pracowało ono i me 
pracuje dla zdobywania zaszczytów i tryum fów; największą 
i najpewniejszą dlań nagrodą — świadomość,_ że pracuje 
dla sprawy narodowej, i że prędzej czy później tryumfo­
wać musi — ta sprawa.

Dzięki tej świadomości wracali Sokoły dumni i szczę­
śliwi , bo „zwycięzcy11 do pierwszej polskiej sokolni, aby 
w niej złożyć święte swe znaki. Przeszedłszy ulicą Po­
niatowskiego, św. Zofii, Zyblikiewicza , św. Mikołaja . 
i Koralnicką stanęli frontem przed gmachem sokolim. 
Muzyka zagrała „Jeszcze nie zginęła41, a chorążowie 
wśród okrzyków Sokołów i publiczności wnieśli sztandary
do sali. .

Dokonawszy tej powinności ruszono czwórkami do
głównej kw atery. Lwowscy druhowie odprowadzili dro­
gich sercu gości przed samą bramę szkoły przemysłowej.

Prezydent i R ada m iasta Lwowa pragnąc dać do­
wód nieustającego sprzyjania sokolstw u, postanowili 
uczcić przybyłych do m iasta Sokołów przyjęciem godnem 
stolicy kraju. Uczyniono, co tylko było możliwe, aby 
przyjęcie wypadło jak  najwspanialej i aby każdy z za­
proszonych uniósł jak  najmilsze wspomnienie tradycy j­
nej gościnności polskiej. Ubolewano tylko, ze pokoje ra ­
tuszowe przeznaczone na urządzenie rau tu  nie są dość 
obszerne, aby wszyscy druhowie mogli w nich znaleśó 
pomieszczenie. To było powodem , ze tylko 800 zaproszeń 
wydano na ręce wydziału Sokoła lwowskiego pozostawia­
jąc jego uznaniu rozdział ich między poszczególne gniazda
sokole. , .

W ydział postanowił zlecone mu zaproszenia rozdzie­
lić ta k , aby druhowie czescy i wielkopolscy otrzymali je  
bez w yjątku , inni zaś resztę w stosunku odpowiednim, 
z pozostawieniem kilkunastu zaproszeń dla reprezentan­
tów Sokoła lwowskiego.

O 9. godzinie wieczorem zaczęto schodzić się na 
raut. Całą część rynku od strony głównego wchodu do 
ratusza zapełniły tłum y publiczności , na którą padały 
jasne blaski ogromnych snopów św iatła gazowego bu­
chających z dłoni posągu gościnności. Środkiem tych tłu ­
mów, witane uprzejmem ich pozdrowieniem przeciskały 
się do ratusza całe rzesze Sokołów w malowniczych stro­
ja c h ; rajcy miejscy przybywali prawie bez w yjątku w su­
tych strojach narodowych, z rzadka tylko zaczernił się 
nieśmiały, zawstydzony frak.

P lac przed ratuszem , sień i schody przybrane były 
kw iatam i i zielenią, zasłane dyw anam i, oświetlone rzę­
siście. U  drzwi sali wchodowej w itali przybywających, 
prezydent druh Mochnacki , wice-prezydent druh dr. Mar­
chw icki, delegat druh M ichalski, radni druhowie Czap- 
czyńsk i, D zikow ski, R ie d l, '  dalej Getritz , Głodziński,

*
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Kordys, Marscłiall i włce-prezydent Magistratu druh Ko- 
manowski — wszyscy w strojach narodowych.

W krótkiej chwili gościnne salony ratuszowe zapeł­
niły się sokolstwem, a szare ich stroje i_ czerwone ko­
szulki stały się barwą, dominującą, ożywioną blaskami 
rzęsistego oświetlenia. I  zrobiło się gwarno, wesoło, zwy­
czajnie, jak między braćm i, którzy zeszh się z najdal­
szych krańców ziem polskich i czeskich i pragnęli po­
dzielić się uczuciami i wrażeniami przebytych dni try ­
umfu sokolego. W  każdym kątku widziałeś grupę weso­
łych druhów, którzy nie przedstawiając się , jak  dobrzy 
znajomi, bo b racia , prowadzili ożywioną pogawędkę. 
W ystarczyło przejść się po salonach prezydenta, po o - 
szernej sali radnej i po biurach prezydyalnych przemie­
nionych ze schronisk pracy żmudnej, monotonnej w wy­
tworne salony i bufety zastawione jadłem i napojem, aby 
ujrzeć życie ze strony weselszej, podnioślejszej. Druhowie 
czescy ugrupowali się tłumnie pod obrazem mistrza druha 
Styki słuchając objaśnień szczegółów rzuconych natchnio­
nym pędzlem ‘na płótno pełne ruchu, życia, rzewnej
skargi i podniosłej nadziei.  ̂ _

Na jednej galeryi zajęły miejsca panie. Z Po e 
zauważyliśmy prezydentowa Mochnacką, Michalską, B rat­
kowską , Czermakową, między Czeszkami wyróżniały się 

slećna“ Ebertova i Muchovna. Na drugiej galeryi umie­
ściła się „Harmonia11 przygrywając pieśni narodowe, pol­
skie i czeskie. . .

Nagle zrobiło się dziwnie cicho w tern wielkiem
roisku braci. Wszystkie oczy spoglądały z pewnem zdzi­
wieniem na wspaniały sztandar Sokoła lwowskiego, _ który 
druh chorąży wniósł niespostrzeżenie dodali radnej i usta­
wił pod obrazem Styki w jednej linii ze sztandarem 
wzniesionym w górę silną dłonią naczelnika Kościuszki. 
Naraz w kole ździwionych druhów stanął prezydent Mo­
chnacki i wskazując na niesioną za nim hebanową szka­
tułkę zawołał dźwięcznym, donośnym głosem: „Druho­
wie ! Sokołowi naszemu przesłały panie czeskie przez dro­
gich gości naszych cenny upominek. Jest _ to gałązka 
srebrna, lipowa, okwiecona i szarfy o czeskich barwach 
narodowych. Z wdzięcznością przyjmujemy ten drogi 
i cenny upominek. Niechaj on będzie symbolem jedności
i równości prawdziwie sokolej !“ _

Grzmiące okrzyki i oklaski ozwafy się ze wszech 
stron, poczem druh prezydent własnoręcznie przytwierdził 
piękny upominek do drzewca sztandaru.

Upominek pań czeskich, najdroższa zaiste pamiątka 
od pobratymczego narodu, jest arcydziełem sztuki jub i­
lerskiej. Na wstędze złoconej przepasującej misternie rzeź­
bioną srebrną gałązkę lipową, wyryte są słowa: k o k o i u  
l v o v s k e m u  v e n u i  p a n i  a d i v k y  ć e s k e  — 5. ce r- 
T n a  — P r a h a  1891. L v o v  1892. Na szarfach — jedna 
biała , druga szkarłatna — wyhaftowano złotym szychem 
napis: V e d ’ s y n y  p o l s k e  k ’ z A v o d u  — P r o  n ń r o d ,  
v 1 a s t  a s v o b o d u .  (Wiedź synów polskich do walki za
naród , Ojczyznę i wolność).

Po chwili zabrał głos prezes praskiego Sokoła druh 
Józef Yiśek. „Panie i dziewice czeskie — rozpoczął — 
upoważniły n a s , Sokołów czeskich byśmy wa m, drodzy 
bracia, złożyli w darze skromny ich upominek. Z całą 
przyjemnością wywiązujemy się z tego zadania a jakie 
intencye przyświecały ofiarodawczyniom , najlepiej wyjaśni 
ich pismo do mnie wystosowane11. — Tu szanowny druh 
odczytał list pań i dziewic czeskich opiewający dosłownie: 

V Praze dne 31. kvetna 1883. Yelectśny- Pane! Odevzdd- 
vajice Yńm cestny dar, k terf jsme uchystaly pro Sokol 
lvovsky, vznasime k Vśm prosbu, abyste jej v nasem 
jmene odevzdal v ruce piedsednictva telocvicne jednoty 
lvovske u prileżitosti vypravy Sokolstva ćeskeho k sokol- 
skemu sjezdu v sesterske Polsce.

Ohcete-li, Velectenj^ pane, byt take tlumoćnikem 
prani, jimiż skromny dar svuj prov&zime,^ toż povezte 
Sokolvim polskim, że je prosime, by pfijali tu  ratolesf

slovanskd lipy co vyraz vroucich sympatii, jimiż v Ce- 
chdch ke viem synum velke slovanske rodiny jsme proni-
knuti. ,, , v , .

PovSzte jim , źe take żeny a divky ceske nesou
vstric nejzivejsi sympatie myślence sokolske, myślence 
zdrave vychovy ndrodni, odhodlaneho vlastenectvi a dobro- 
volne kdzne, velike, krśsne myślence, jeż yeśkere Sokoły 
slovanske sdrużuje v jednu rodinu bratfi.

Nechf pak ndś skrovny dar povażuji zdroven co upo­
minku na stkvele ucastenstvi Sokolstva polskeho o loiiske 
slavnosti sokolske v nasi zlate, slovanske Praze.

Pfijmeteż, Velecteny pane, ujiśteni nasi hluboke ucty.
Marie Fricovd , Bena ta Tyrsovd , Emma Viskova, 

Marie Ćerna, Karla Scheinerova, Otylie Heroldova, Anna 
Blazkovd , Marie Hordkovd, Marie Benesova, Frantiśka 
Źizkovd, Josefina Eiseltovd, Milada Venduldkovd, Josef a 
Ndprstkovd, Leopoldina Ortova, Ludovika Solsovd, Anna  
Podlipna.

Oenny ten dokument brzmi w dosłownem tłumacze­
niu polskiem ta k : .

„W Pradze d. 31. maja 1 892 .— Wielce czcigodny
Panie ” Powierzając Wam honorowy dar, któryśmy przy­
gotowały dla Sokoła lwowskiego, zanosimy do Was pro­
śb ę , byście go w naszem imieniu wręczyli zarządowi 
lwowskiego towarzystwa gimnastycznego przy sposobności 
wyprawy czeskiego sokolstwa na zjazd sokoli w sio­
strzanej Polsce. . ,

Jeżeli, Wielce czcigodny Panie, chcecie byc także
tłumaczem życzeń, które dołączamy do skromnego daru 
naszego, to powiedźcie Sokołom polskim, ze ich prosimy, 
by przyjęli tę gałązkę słowiańskiej lipy jako wyraz go­
rącego współczucia, które my Czeszki żywimy dla wszyst­
kich synów wielkiej słowiańskiej rodziny. Powiedźcie im, 
że także niewiasty i dziewice czeskie żywią najgorętsze 
współczucie dla idei sokolej, dla idei zdrowego wychowa­
nia narodowego, szczerego patryotyzmu i dobrowolnej 
karności, dla wielkiej, pięknej idei, która wszystkich 
Sokołów słowiańskich łączy w jedną rodzinę b rac i. _

Niech, też skromny nasz dar będzie zarazem podzięką 
za wspaniały udział sokolstwa polskiego w zeszłorocznej 
uroczystości sokolej w naszej złotej, słowiańskiej Pradze.

Przyjmijcie, Wielce czcigodny Panie, zapewnienie
naszej głębokiej czci“ . (Podpisy).

Zapał , pismem tern wywołany, urąga wszelkim 
opisom. Po chwili, gdy uciszyły się nieco entuzjasty­
czne okrzyki, druh Viśek mówił dalej : „Nawiązując do
listu żon i sióstr naszych, wyrażam nadzieję, że jubile- 
usz , którego uczestnikami być mieliśmy zaszczyt, stano­
wić będzie początek nowej ery sokolstwa polskiego, w któ­
rej ono jeszcze świetniej się rozwinie,^ boć przecm nie 
brak w niem mężów, którzy powinności swe należycie 
zrozumieli i wysoko dźwigać będą ów szczytny i zaszczy­
tny sztandar sokoli. Niech się wam szczęści, bracia, na 
tej drodze, uprawiajcie miłość i wzajemne zaufanie, dwa 
h as ła , które przez całe życie głosili nasi znakomici, wie­
kopomni przywódcy Tirsz i Puegner. Tirsz uczył nas 
tych cnót wszystkich , jakie w sokolstwie źródło swe 
mieć powinny, a bez których naród, zwłaszcza naród 
skazany na walkę , zginąćby musiał wśród przeciwności 
Miłość, braterstwo, równość — oto hasła sokole, a tak 
głęboko zapuściły one u nas swe korzenie, iż dopoki 
Czechy istnieją, idea sokolska nie zaginie. Przypominam 
to i życzę , aby Sokoł polski pielęgnował równie gorliwie 
i coraz skuteczniej idee sokolskie.

„Na zdar /“ ozwało się z tysiąca piersi, a muzyka 
zaintonowała rzewny hymn czeski „Kde domov moju.

Następnie dr. C z a r n i k  imieniem Sokoła dziękował 
za cenny, a tak  miły sercom naszym upominek. Dziwnym 
zbiegiem okoliczności, mówił, zebranie dzisiejsze odbywa 
się w sali, gdzie na płótnie mamy uwiecznione przewo­
dnie naszych dziejów myśli. Pod tym sztandarem (wska­
zuje na ,,Polo?iię“) walczyliśmy kilkakrotnie, ale bez re-
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r'zultatu pomyślnego. A gdy po pogromie narodowym roz- 
: siadła się u nas apatya , kilku ludzi dobrej woli rozdmu- 
. chało iskrę lepszych aspiracyj i w idząc , ja k  obfite owoce 
\w  krótkim czasie w ydał Sokoł czesk i, zakrzątnęli się
i około założenia podobnej instytucyi u nas. Dziękując za 
'Wspaniałomyślny i raczej wspaniały, niż skromny upomi- 
: nek pań czeskich, wyraził w końcu mówca życzenie, aby 
: i u nas podobnie, ja k  w Czechach, idea sokolska stała 
isię własnością całego narodu, bo w Czechach każdy je s t
Sokołem, i ten chyba do Sokołów nie należy, kto za 

(Czecha nie uważa siebie.
Hucznemi oklaskami przyjęto przemówienie dra 

(Czarnika , a muzyka zagrała marsza Dąbrowskiego.
Nie skończyło się na tej jednej niespodziance. Oka­

załe się, że pamiętali o nas b rac ia , których losy za­
gnały  za rozległy A tlantyk. Nie mogli oni przybyć na 
Święto nasze z dalekiego Chicago, ale duchem byli 
;z nam i, i w dowód tego przysłali nam serdeczne pismo
ii bardzo piękny, prawdziwie sokoli upominek. Pismo to 
-odczytane przez dyrektora lwowskiego Sokoła druha F i­
szera  opiew a:

Z C h i c a g o .  Bracia Sokoły! Z poza dalekiego 
.oceanu my Sokoły polskie w Ameryce z radością i dumą 
-witamy piękny dzień 25-letniego jubileuszu istnienia W a­
szego towarzystwa. Szlemy W am  pozdrowienie z głębi 
serca i skromny upominek, na jak i nas stać. Pozwijajcie 
się , bądźcie jak  najliczniejsi, pociągnijcie do siebie całą 
polską młodzież, aby z czasem miała ona zdrowy duch 
w zdrowem i silnem ciele. Sokoł polski Nr. I. w Chicago 
szle Wam z oddali gorący okrzyk: Niech żyją Sokoły 
lw ow skie!

W  imieniu Sokoła polskiego Nr. I . w Chicago, 
.Alfons Dziadul, sekretarz. Kazimierz Żychliński, prezes.

Przeczytawszy wniósł druh Fiszer okrzyk: niech żyją 
polskie Sokoły amerykańskie ! Okrzyk ten powtórzyli wszy­
scy z zapałem, a muzyka z a g ra ła : tysiąc walecznych.

Tymczasem podawano sobie z rąk  do rąk  upominek 
b raci amerykańskich. J e s t  to w spaniały róg bawoli, pię­
knie w ygięty, m ający 54 cm długości. TJ cieńszego końca 
przytwierdzona srebrna dm uchaw ka, w równych odstępach 
od obydwu końców znajdują się płaskie srebrne obręcze, 
a na każdej z nich umieszczone ruchome srebrne kółko, 
przez które przeciągnięty suty jedw abny sznurek biało- 
czerwono-niebieski, u dolnego otworu przytwierdzone sre­
brne obrzeżenie 3 cm szerokie, a na niem w samym 
środku grzbietowego w ygięcia w yryty  napis: W d n i u  
25-1 e t  n i  e j r o c z n i c y  S o k o ł o w i  L w o w s k i e m u  
B r a c i a  z z a  O c e a n u ,  dalej zaś biegnie w około na­
pis : O d S o k o ł a  P o l s k i e g o  Nr.  I.  w C h i c a g o
I l l s  D.  4. C z e r w c a  1892. Nareszcie w samym środku 
grzbietu tego rogu widnieje trójjedyny srebrny herb Rze­
czypospolitej polskiej, a to orzeł na emalii karmazyno- 
wej, pogoń na niebieskiej, archanioł na białej. Herb ten 
okalają dwie srebrne gałązki dębowe związane u dołu 
srebrną kokardą.

N astępnie na zaproszenie druha prezydenta zasiedli 
wszyscy do suto zastawionych stołów w biurach prezy- 
dyalnych. W  salonach prezydenta zasiadły panie, i wkrótce 
zaroiły się te salony młodzieżą. Zbytecznem byłoby do­
dawać , że ani przy stołach jadalnych ani w zaszczytnem 
i miłem towarzystw ie pań nie zabrakło ruchu i życia. 
Sokoły nie żartują.

Przed północą zaległa cisza w gościnnych salonach 
ratuszowych. Spieszono odpocząć, gdyż nazajutrz jedni 
wracali do domu, drudzy wyjeżdżali na daleką wycie­
czkę. Nie wszyscy jednak  udali się na spoczynek. Długo 
jeszcze w ogrodzie miejskim zabawiała się młodzież aka­
demicka polska i czesk a , a braci Wielkopolan podejmo­
wał klub cyklistów w jednej z pierwszorzędnych restau- 
racyi.... (C. d. n.)

Ćwiczenia wolne
czyli

w s p ó ln e  n,a> m ie j s cu
przez

W ła d y s ła w a  Jan ik ow sk iego .

Wiadomo, że ćwiczenia wolne czyli wspólne są 
podstawą ćwiczeń gimnastycznych, to też pomijać ich 
nie można nigdy, a szczególnie tam, gdzie gim na­
styka ma być rzeczywiście środkiem do należytego 
rozwoju całego ciała młodych organizmów, a zarazem 
i potężnym środkiem podtrzymującym znakomicie 
siły i czerstwość umysłu nawet u najstarszych wiekiem, 

Mają one i pod tym  względem doniosłe znacze­
nie, że — jeśli tylko po temu jest szczera chęć i dobra 
wola — można je, w braku odpowiednio i hygienicznie 
urządzonych sal ćwiczebnych, czego niezbędnie wy­
maga gimnastyka przyrządowa, wykonywać także 
w innych salach, jak  kasynowych, szkolnych, a na­
wet i w większych pokojach mieszkalnych, przedtem 
jednak odświeżonych należycie, lub wreszcie w sprzy­
jającej porze letniej na wolnem powietrzu, co szcze­
gólnie ze względów zdrowotnych zaleca się niezmiernie.

Otóż ćwiczeniami wolnemi nazywamy zwykłe 
ruchy, jakie bez pomocy przyrządów lub przyborów 
wykonywać może każdy człowiek bądź całem ciałem, 
bądź też pewnemi jego częściami, jak : głową i jednem 
lub oboma ram ionam i, tułow iem , nogam i, stopą i 
palcami rąk. W spólnemi zaś zowiemy je  dlatego, że 
wszelkie okazane ruchy wykonuje więcej ćwiczących 
się razem czyli równocześnie.

Celem większego natężenia mięśni, bierze się do 
rąk ciążki (hantle), które muszą być różnej wagi 
i w większym zapasie, aby każdy z ćwiczących się 
mógł dobrać sobie po parze stosownie do siły swej 
i wieku. W  braku ciążków 'wystarczy ręce silnie 
w pięść zwinąć, przyczem każdy ruch uskuteczniać 
z wielką dokładnością i starannością, a Skutek rozru­
szania i odświeżenia, a tern samem i wzmocnienia 
całego ciała będzie również niepomiernie dodatni.

K ierujący ćwiczeniami musi stosować je  do 
wieku i stopnia wykształcenia pod tym  względem 
ćwiczących się, musi zatem przystępować do lekcyi 
zawsze należycie przygotowany; kombinowanie bo­
wiem z pamięci i okazywanie ćwiczeń bez żadnego 
z góry obmyślanego i ułożonego planu, sprowadza 
zazwyczaj jednostronność w kształceniu, a w końcu — 
może znudzić monotonnością.

Nadmienić jeszcze wypada, że ćwiczenia wolne 
niektórzy niewłaściwie nazywają gimnastyką szwedzką, 
która w ścisłem słowa znaczeniu polega na tern, że 
albo ktoś na sobie samym lub na kimś drugim w y­
konuje jakieś ruchy, n. p. m ięsienie, albo przy któ­
rych jeden drugiemu stawia stateczny opór w celu 
utrudnienia zamierzonego ruchu i wywołania przez 
to znaczniejszego naprężenia mięśni. Dlatego ćwicze­
nia te zowią się o p o r n e m i  i mają ogromne zasto­
sowanie wyłącznie prawie w gimnastyce leczniczej. 
Nazwa szwedzkich powstała stąd, że wynalazł i ujął 
je w pewien system Szwed Pehr H enryk Ling.

Dla lepszego zrozumienia zapowiedzi i rozkazów 
czyli haseł, jakie wydają się przy ustawieniu, a na­
stępnie i okazywaniu ćwiczeń wspólnych, będą hasła 
te objaśniane przy każdej lekcyi w miarę potrzeby.

Przed rozpoczęciem ćwiczeń kierownik zapo­
wiada : „ B a c z n o ś ć !  — w r z ą d  — w (w d w u r z ą d )  
albo s z e r e g  ( d w u s z e r e g )  s t a w  a j !“

Rzędem nazywamy ustawienie, gdy staje jeden 
obok drugiego czyli ramię obok ram ienia, szeregiem 
z a ś , gdy stoi jeden za drugim. Ustawiać należy się

„Przewodnik gimn.“ nr. 7.—1893.



—  86  —

zawsze w ten  sposób, że najniższy staje na czele po 
praw ej, zaś najw yższy osta tn i po lewej stronie.

Po tein  ustaw ieniu  odliczamy plutony czyli od­
d zia ły : „ r a z ,  d w a ,  t r z y ,  c z t e r y  i t  d. — p i e r w ­
s z y  p l u t o n  — r a z ,  d w a ,  t r z y ^  i t. d. d r u g i  
p l u t o n 11 i  t. d. W ezw anie do ustaw ienia tudzież po­
dział na  plutony, m a się odbywać zawsze dla samego 
porządku, a to  naw et przy małej ilości ćwiczących się.

Mając więcej plutonów, tw orzym y kolum nę: 
„ K o l u m n a  w p r a w o  ( l ewo)  — p l u t o n a m i  n a  
p r a w o  ( l e w o )  z a c h o d z i ć  — z a c h o d ź ! "

Jeśli kolum na m a być sform owana z rzędu, w ta ­
kim  razie skrajn i czyli lewo (prawo) skrzydłow i zo­
stają  na  miejscu i w miejscu zachodzą w nakazanym  
kierunku, zaś wszyscy inn i łączą się i rów nają do 
ty ch  skrajnych, co są na miejscu i zachodzą również 
w  ty m  sam ym  kierunku tak  długo, aż usłyszą hasło : 
„ s t a n ą ć  — s t ó j ! “ G dy zaś chcem y utw orzyć kolum nę 
z sze reg u , wówczas skrajni czyli lewo (prawo) skrzy­
dłow i zw racają się odrazu w nakazany k ierunek  i pro­
wadzą plutony swe prosto ta k  długo, póki nie usły­
szą hasła : „ s t a n ą ć  — s t  ój  !“ albo „ n a  l e w o  ( p r a ­
wo). -  s i ę  u s t a w ! "  Gdy się m a jeden  ty lko plu ton 
lub o d d z ia ł, zapow iadam y: „ o d d z i a ł  n a  l e w o  ( p r a ­
wo)  z a c h o d z i ć  — z a c h o d ź !11 poczem : s t a n ą ć  — 
s t ó j !  a lbo: o d d z i a ł  w p r a w o  ( l e wo )  z w r o t !  — 
n a  p r a w o  ( l e w o )  z a  — c h o d ź "  i s t a n ą ć  s t ó j ! "  
lub „ n a  l e w o  ( p r a w o )  s i ę  u s t a w ! "

N astępuje rozstęp do ćwiczeń na hasło: „n a
p r a w o  ( l e wo )  s i ę  p a t r z !  — n a  l e w o  ( p r a w o )  
r o z s t ę p  w o l n y  — r a m i o n a  w bok!" A. zatem  
skrzydłow i, .od k tórych m am y się rozstąpić, zostają 
n a  m iejscu, inn i zaś posuwają się w nakazanym  k ie­
runku  tak  daleko, ażeby nie dotykali się w zajem nie 
ręk am i, gdy oba ram iona wszyscy w bok podniosą. 
Trzym ać je  trzeba wszakże ta k  długo w bok podnie­
sione, póki nie usłyszym y h a s ła : „ r a m i o n a  w d ó ł ! "  
Gdy już m am y rozstęp czelny, zapow iadam y: „w p r a ­
w o  ( l e wo )  — z w r o t ! "  i przeprow adzam y rozstępy- 
w anie w sposób powyższy *).

Po  ustaw ieniu na  hasło: „d o  p r z o d u  s i ę  — 
k r y j ! "  jeden  za drugiego k ry je  się t a k ,  że trzeci 
nie w idzi przed sobą pierwszego, czw arty drugiego, 
p ią ty  trzeciego i t. d.

N a krycie, rów nanie i trzym anie głow y podnie­
sionej statecznie do góry  m uszą w szyscy zawsze i 
ciągle uważać, a szczególnie podczas w ykonyw ania 
ćwiczeń, k tóre m ają być okazyw ane z takiego miejsca, 
aby każdy ruch  by ł doskonale w idziany przez w szyst­
k ich  ćwiczących się. (C. d. n.)

Zlot tarnopolski.
(C ią?  dalszy ).

N a z a ju trz , w poniedziałek  22. m a ja , przybyło
jeszcze k ilku  druhów zam iejscow ych rannym  pociągiem . 
P o  drodze spo tka li k ilku  druhów  w racających z Tarnopola, 
gdzie, zdaniem i c h , program  zlotu nie m ógł być w yko­
nany , ponieważ d eszc z , raz  w iększy, raz  m niejszy, w  to­
w arzystw ie chłodnego w ia tru  tłu m ił w szelkie prom yki 
o tuchy.

Nie każdy  je d n ak  Sokoł ucieka przed deszczem  
i chłodem. Z najdzie się takich k ilk u , ale w iększość staw a 
i s tan ie  zawsze, gdzie każe obowiązek.

K azał on staw ić  się o 6 godzinie rano do próby

*) Szczegółowe pouczenie o formowaniu kolumny, rzę­
dów, szeregów, rozstępów wolnych, średnich, ciasnych, między- 
średnich i t. p. znajdzie każdy w podręczniku Antoniego D ur­
skiego p. t. „Zaryg nauki gim nastyki szkolnej i  towarzyskiej. 
Dział pierwszy",

ćw iczeń w spólnych i by li tacy, było ich w ie lu , k tórzy 
s tan ę li ściśle w  oznaczonej godzinie. Nie stanęli je d n ak  
w szyscy, k tórzy  zgłosili się do ćw iczeń i b ra li w  nich 
później rzeczyw isty  udział. A tego nie zganić — nie można. 
W  ogóle w sokolstw ie nie m a m iejsca dla pochw ał; na­
leży nam  przyzw yczajać się do tego, że w szystko, co dla 
sp raw y  naszej robim y, winno m ieć źródło swoje w  doj­
rzałości m ęskiej i w ypływ ającem  z niej poczuciu obo­
w iąz k u , n ig d y  w chęci zyskania pochw ały lub uznania. 
Tein bardziej więc zasługujem y n a  b r a tn ią , sokolą n a ­
ganę , jeżeli n aw e t tego nie spełniam y, co je s t  obowiąz­
k iem  nakazanym  w ym ogam i dostojności i m ęskości n a­
szych w ystąp ień . A takim  bezw arunkow ym  obowiązkiem 
je s t  należy te przygotow anie się do w spólnych ćw iczeń 
publicznych , a zatem  w spólna dokładna próba w szystk ich  
ćw iczący ch , gdyż inaczej służba obyw atelska , pełna po­
w ag i , a ta k ą  m uszą być publiczne ćwiczenia nasze, 
przem ienia się w sm utny  w ysiłek  bezskutecznego pod­
trzym yw ania  ład u  i porządku. W olę ta k ic h , co zgłosiw szy 
się do ćwiczeń usuw ają  się od udziału  , ja k  tak ich  , co 
b iorą w nich  udział nie odbyw szy próby. D ruhow ie n a­
czelnicy pow inni bezw zględnie usuw ać od publicznych 
ćw iczeń tak ich  druhów, k tórzy  lekkom yślnie żywią prze­
konanie, że w ynik  ćw iczeń zaw isł nie od tw ardej pracy, 
lecz od natchnien ia .

Z aszedłbym  za daleko, gdybym  zechciał om awiać 
każdą rz e c z , k tó ra  na boisku w ybranem  do ćwiczeń ude 
rżała  "nie m ile ; powiem ty lko ogólnikowo, że we w ielu 
k ierunkach  uczuw ało się b rak  energicznej dłoni i nale­
ży tych  przygotow ań do zlotu sokolego w  najw ażniejszej 
jego  częśc i, k tó rą  je s t  i zaw sze musi być dokładne 
i  piękne w ykonanie ćw iczeń na m iejscu należycie dobra- 
nem i odpow iednio przysposobionem .

Takiego m iejsca n ie  było w Tarnopolu. W yszukano 
w praw dzie bardzo obszerny plac położony na rogu u licy  
A genora i S trzeleckiej, ale jeżeli się zw aży, iż od u licy 
A genora p lac ten  p raw ie  o tw arty , bo zasłoniony niskim  
parkanem  a w  g łę b i , równolegle od tej u licy  c iągną się 
podwórza i budynk i m ieszkalne, a przeto próba ćwiczeń 
wobec ogromnej m asy gap iącej się gaw iedzi nie m ogła 
odbyć się z konieczną do tego sw o b o d ą , i jeżeli w do­
d a tk u  zauw aży się , że pod try b u n am i zbudow anem i pio­
nowo do u licy  a tw orzącem i krótsze boki b o isk a , nie 
zdołano znaleźć m iejsca na zbór i na szatn ie i m usiano 
je  u rządzić na dziedzińcu m ag istra tualnym  o k ilk a se t 
kroków od b o is k a , na które m usiano wchodzić w s tro ­
ja c h  ćw iczebnych ulicą zapełnioną w idzam i , to zaiste 
m oźnaby ta k i w ybór uspraw ied liw ić ty lko  brakiem  odpo­
w iedniejszego m iejsca , co trudno przypuścić.

Stało się  jednakże i jestem  przeświadczony, że na 
nas tępny  tu rn ie j sokoli znajdzie się w Tarnopolu m iejsce 
bardziej odpowiednie naw et w przekonaniu tych  , co w y­
b ra li m iejsce powyższe.

Około 7 godziny rozpoczęła się próba ćw iczeń przy 
dźw iękach m uzyki 15 p. p. P ró b ą  k ierow ał m iejscow y 
naczelnik  druh  S zyty lińsk i. K ażde ćwiczenie powtórzono 
k ilka  razy, co było tern konieczniejsze, ze zaczęli nad­
ciągać spóźnieni druhowie. I  nareszcie doprowadzono do 
tego, że w y n ik  ćw iczeń zapow iadał się dobrze.

Z kolei zgromadzono się około 9 godziny przed 
gm achem  S o k o ła , gdzie uszykowano się czwórkam i w trzy  
kolum ny marszowe.

N a czele 1. kolum ny s ta n ą ł druh S zy ty liń sk i w io­
dąc za sobą 16 druhów  tarnopolskich . W  praw ej dłoni 
dzierżył rodzaj buzdygana zakończonego sokołem zryw a­
jącym  się do lotu. M ia ła  to być odznaka jego  godności. 
O ile mnie wiadomo, nie ma Sokoł polski żadnych  odznak 
tego rodza ju , a jeże li ta  odznaka by ła  naśladow nictw em  
b u z d y g a n u , k tó ry  naczelnik naszego oddziału konnego 
m ia ł podczas pochodu jubileuszow ego, to muszę zaznaczyć, 
że w  wojsku naszem  używ ali buzdyganów  dowódcy konni, 
n ig d y  piesi. Za oddziałk iem  tarnopolsk im  postępow ała



połowa drutów lwowskich Ze sztandarem, dalej muzyka 
tarnopolska , a za nią druga połowa Lwowian.

W 2. kolumnie pod sztandarem przemyskim postę­
powali druhowie z Brodów, Brzeżan, Ozerniowiec, Gorlic, 
Jaworowa, Kołomyi, K rakowa, Łańcuta , Przemyśla, Ra­
dymna , Sambora, Sanoka i Stanisławowa. Powszechną 
uwagę zwracały dwie panie, które w strojach sokolich 
kroczyły w kolumnie przemyskiej. Jeżeli mam powiedzieć 
prawdę, to było to zjawisko bez zaprzeczenia ciekawe, 
ale winienem przypomnieć, że wydział lwowski z bardzo 
ważnych powodów odmówił sankcyi dla kobiecych stro­
jów sokolich, tudzież wyrazić życzenie, aby wydział 
Związku sokolego zechciał wziąć pod rozwagę, o ile po­
wyższa uchwała wydziału lwowskiego była uzasadnioną, 
względnie o ile przebieranie się kobiet w strój sokoli a 
co ważniejsza, kroczenie ich w pochodach sokolich przy­
czynia się do podniesienia powagi i męskości naszych 
publicznych wystąpień. Jestem zdania — a zdanie to 
może być wielce zacofanem , że kobiety nasze mogą słu­
żyć i służą rzeczywiście sprawie sokolej znakomicie 
w swoim zakresie kobiecym, ale w pochodach naszych 
nie potrafią — dotrzymać nam kroku.

Na czele 3. kolumny niesiono sztandar stryjski, a 
oprócz tamtejszych druhów szli pod nim druhowie tar­
nowscy, trembowelscy, załozieccy, zbarazcy, złoczowscy. 
Zamykali pochód Tarnopolanie.

Głównemi ulicami miasta zdąża? cały pochód do 
kościoła, gdzie ks. proboszcz Jahner odprawił solenne 
nabożeństwo. Do kościoła weszły tylko delegacye i sztan­
dary. Podczas nabożeństwa odśpiewało tarnopolskie Tow. 
muz. z współudziałem Kółka śpiew. Sokoła lwowskiego, 
a pod batutą druha Hauswalda mszę na głosy mięszane. 
Po nabożeństwie ruszono w tym samym porządku do So­
koła. Tu ustawiono się frontem do pięknego budynku 
sokolego, który jest prawdziwą ozdobą miasta.

Dzieje tej pięknej sokolni zasługują na to, aby je 
podać przynajmniej w krótkości. Sokoł tarnopolski zało­
żony w dniu 1. grudnia 1885 zrozumiał już w krótkim 
czasie, że trwałe jego istnienie i rozwój zawisłe od zbu­
dowania własnego gniazda. Uchwałą z dnia 27. paździer­
nika 1889 postanowiło walne zgromadzenie przystąpić 
z wiosną do budowy sali gimnastycznej. Wybrany wy­
dział z prezesem druhem Dr. Kaźmierzem Zgórskim za- 
krzątał się pilnie i gorliwie około urzeczywistnienia po­
wyższej uchwały. Staraniom jego powiodło się uzyskać 
od gminy tytułem darowizny piękny plac budowlany 
przy ul. Strzeleckiej, a kiedy przyjęto i zatwierdzono 
plany i kosztorysy pp. Dujanowicza i Switkowskiego, za­
warł druh dr. Tadeusz Trzcieniecki imieniem wydziału 
umowę z budowniczym p. Oczeretem. I  rozpoczęto budowę 
mając 2000 zł. gotówki- i materyały wartości około 
500 zł. . We wrześniu 1890 poświęcono uroczyście funda­
menty, a popierając budowę osobistym kredytem druhów 
Bieniedzkiego, Cieńskiego, Ozykaluka, Dąbrowskiego, Du­
janowicza, Frantza. Krzyżanowskiego, dra Landaua, Man- 
de li, Makowieckiego, dra Moszkowicza, Promińskiego, 
Puntscherta, dra Trzcienieckiego, Tapkowskiego, Winia- 
rza i dra Zgórskiego, następnie zaś pożyczką hipoteczną, 
odebrano już w grudniu od. przedsiębiorcy budowy salę 
gimnastyczną i trzy boczne ubikacye o tyle wykończone, 
że ze względów technicznych i higienicznych nie było 
przeszkody do ich użycia. W pierwszych dniach stycznia 
1891 poświęcono powyższe ubikacye i oddano je na uży­
tek druhów i młodzieży szkolnej. Z wiosną 1891 wykoń­
czono cały budynek. Plan jego bardzo składny. Sala gi­
mnastyczna ma długości 22 m, szerokości 12 m, wyso­
kości 7’5 m. Światło wpada do niej 7 oknami od wschodu. 
Do sali prowadzą 4 wygodne wejścia. Obok sali urzą­
dzono stałą scenę, 10 m długą, 5 m szeroką. Wzdłuż 
sali i sceny rozmieszczono boczne ubikacye, a mianowi­
cie w samym środku budynku przedsionek, a po obu 
jego stronach: po prawej szatnię z wejściem na salę

i kancelaryą z wejściem na ścenę , po lewej drugą sza­
tnię z wejściem na salę, i mniejszą szatnię. Naprzeciw 
sceny pomieszkanie służącego. Z lewej strony sceny 
znowu szatnia i opalone miejsca ustępowe. Umieszczona 
przed niemi sionka prowadzi na obszerny dziedziniec, 
służący w lecie jako boisko.

" Otóż u wejścia do tego budynku w chwili. powrotu 
Sokołów z kościoła, ustawił się wydział tarnopolski i wy­
bitniejsze osobistości miejscowe, pomiędzy któremi zajmo­
wał pierwsze miejsce były długoletni i zasłużony burmistrz 
dr. Leon Koźmiński.

Druh Maurycy Kahane, wiceprezes i gospodarz So­
koła tarnopolskiego, zwracając się do prezesa, druha 
Adolfa Promińskiego, przemówił wzruszony:

Przezacny Druhu Prezesie! Włożono na mnie obo­
wiązek powitania Cię u podwojów naszego gmachu , wobec 
Braci Sokołów zamiejscowych, którzy zlecieli do nas na 
nasze wezwanie, aby być świadkami uroczystości otwar­
cia gmachu i wręczenia sztandaru , który nam darowały 
zacne Polki tutejsze.

Spełniając ten mity obowiązek, oddaję Ci przeza­
cny Prezesie klucz gmachu naszego i proszę Cię, byś 
obejmując zarząd zechciał objąć zarazem opiekę nad nim.

Wybraliśmy Ciebie naszym przewodniczącym, bo 
mieliśmy to przekonanie, ze postępujemy dobrze, gdyż 
znany nam zacny charakter i Twój patryotyzm bez skazy, 
był dla nas rękojmią, że potrafisz otoczyć gniazdo nasze 
tą  powagą, jaka się jemu słusznie należy. Prosimy Cię, 
byś działał ku rozszerzeniu i powiększeniu gmachu tak 
aby się w nim tysiące nas pomieścić m ogły; prosimy 
Cię, byś dołożył wszelkich starań, ażeby nauka gimna­
styki udzielaną była prawidłowo i skutecznie, ażeby ha­
sło nasze „w zdrowem ciele zdrowy duch“ stało się 
prawdą i żeby z uczniów Sokoła urosła falanga dzielnych 
i silnych obrońców Ojczyzny. Czołem!

Na to odpowiedział druh Adolf Prom iński:
Dziękuję Ci szanowny Druhu i gorliwy gospodarzu 

nasz, za Twoję staranność i .wytrwałą pracę — którą 
ten dom jeszcze przed 2 laty zbudowany, doprowadziłeś 
do tego stanu, że może już służyć do spełniania naszego 
zadania sokolskiego — ale obok tego poczuwamy się 
wraz z Tobą i z całem naszem gronem Sokołów zwrócić 
się do tego zacnego męża , któremu w pierwszym rzędzie 
i przeważnie wzniesienie tego własnego domu zawdzię­
czamy. (Zwrócony do dra Koźmińskiego): Tobie to do­
stojny i czcigodny Panie, który stałes wówczas na czele 
miasta , gdy nasz Sokoł starania około utworzenia sobie 
własnego gniazda rozpoczął, Twemu życzliwemu uznaniu 
naszego zadania w dziedzinie wychowania cielesnego mło­
dzieży, Twemu gorliwemu i wytrwałemu popieraniu na­
szych dążeń, i Twemu doniosłemu wpływowi zawdzię­
czamy, że gmina miasta tego cały nam grunt pod ten 
budynek darowała , a następnie uzyskanie znacznych fun­
duszów na koszta budowy od kasy oszczędności umoże- 
bniła. Przyjm więc czcigodny Panie ten wyraz naszej 
szczerej i głębokiej wdzięczności za tę życzliwość Twoję 
dla dążeń Sokoła obok zapewnienia naszej czci, którą Ci 
wyrażamy. Czołem !

A teraz otwieram te podwoje dla wszystkich warstw 
społeczeństwa do współdziałania wraz z nami w tym do­
mu przeznaczonym do krzepienia ciała i ducha, a obe­
cnych tu  dostojnych Panów, przezacne Panie i szano­
wnych druhów zapraszam do wstąpienia w nasze progi 
dla uświetnienia naszej dzisiejszej uroczystości. (C. d. n.).

Ćwiczenia żelaznemi laskami
na zjeździe w Tarnopolu w dniach 21. i 22. maja 1893.

Postawa: zasadna, laska czelnie poziomo, ramiona 
w dó ł; nachwytem za oba końce.

T akt: 1, 2, 3, (4) — 5, 6, 7, (8).
*
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K ażde ćw iczen ie : cz te ry  razy.
O b r a z  I.

i L ask a  czelnie poziomo : ram iona wprzód, 
i/i obrót w  lewo,

[ w ykrok  praw ą.
L ask a  bocznie p ionow o: lewe ram ię w pion, p raw e 
ng ię te  (pięść pod lew ą pachę),

[ zakrok praw ą.
f L ask a  poziomo nad  g ło w ą : ram iona wpion,
\ i/i obrót w  praw o do postaw y rozkrocznej.
( L a sk a  czelnie poziom o: ram iona w dół,
( p raw ą  nogę p rzystaw  do lewej.

5, 6, 7, (8) przeciw nie.

O b r a z  I I .
f L ask a  czelnie pionow o: lewe ram ię wpion skos, 
j prawe w  dół skos,
I i/i obrót w  lewo,
I. zakrok praw ą.

I L ask a  skośnie po nad  g ło w ą : lewe ram ię w bok, 
praw e wpion,

'»/4 obrót w praw o do postaw y w ypadnej w praw o.

! L ask a  bocznie pionow o: lewe ram ię w pion, praw e 
ug ię te  (pięść pod lew ą pachę), 
zakrok praw ą. 

j  L ask a  czelnie poziom o: ram iona w  dół,
\  p raw ą nogę p rzy staw  do lewej.

5, 6, 7, (8) przeciw nie.

O b r a z  I I I .
i L ask a  czelnie pionow o: lewe ram ię wpion skos, 
j praw e w  dół skos,
1 i/i obrót w  lewo, 

l zakrok  praw ą.
L ask a  bocznie poziomo: l e w e  ram ię w przód, p raw e 
ug ię te  (pięść pow ierzch lewego ram ienia), 
w ykrok  praw ą.
L ask a  poziomo n ad  g ło w ą : ram iona wpion,
'/4 obrót w  lewo do postaw y rozkrocznej.
L ask a  czelnie poziom o: ram iona w dół, 
p raw ą  nogę p rzystaw  do lewej.

5, 6, 7, (8) to  samo.

O b r a z  IV .
L a sk a  czelnie poziom o: ram iona wprzód, 
p rzysiad .
L ask a  strom o w  lewo: p raw e ram ię (nachw yt za 
koniec) do praw ego b iodra, lewe ram ię (podchw y­
tem  w środku -laski) ug ię te  do p iersi, 
w ypad  lew ą wprzód.
L ask a  poziomo n ad  g ło w ą : ram iona wpion (na- 
chw ytem  za oba końce),
V2 obrotu w  praw o do postaw y w ypadnej w  prawo. 
L ask a  czelnie poziom o: ram iona w  dół, 
lew ą nogę p rzy staw  do praw ej.

5, 6, 7, (8) to  samo.

O b r a z  Y.
L ask a  stromo w  le w o : p raw e ram ię (nachw yt za 
koniec) do praw ego b iodra, lewe ram ię (podchw yt 
w  środku lask i) ug ię te  do p iersi, 
zakrok  lew ą.
L ask a  strom o w lew o: ram iona wpion skos w lewo, 
w ypad  lew ą w przód zew nątrz.
L ask a  czelnie poziomo: praw e ram ię w b o k ; lewe 
ram ię (nachw y t za koniec) ug ię te , p ięść do p ra ­
wego ram ienia , 
k lęknij lew ą w stecz.
L ask a  czelnie poziom o: ram iona w  dół, 
pow stań, lew ą p rzy staw  do praw ej z '/4 obrotem  
wprawo.

5, 6, 7, (8) to samo.

W sp raw ie  f i l y c ż n e p  w ychow ania  młodzieży.
(Dokończenie).

Ale nietylko z hygienicznych względów powinna szkoła 
zająć się wychowaniem fizycznem młodzieży, lecz zarówno ze 
względów etycznych. Są pewne jakby tony duszy dziecka, 
których szkoła rzadko lub nigdy z nich nie wydobywa. Są, 
pewne siły moralne, mające większe znaczenie dla życia na- 
rodu niż kształcenie władz umysłowych, siły prawie wcale nie 
rozwijane w ciągu rzekomego wychowywania szkolnego. W  pierw­
szym rzędzie należy tu kształcenie charakteru i woli. Cel ten 
stara sie szkoła wprawdzie osiągnąć przez stawianie przed 
oczy dziecka wzorów dobra i piękna, wdrażanie go do po- 
prządku i karności, lecz mu nie daje sposobności do wyro­
bienia swej indywidualności i raczej niweluje dusze dzieci niż 
je  rozwija według indywidualnych znamion. Podobne to do 
ogródków angielskich, wszystko w rząd usadzone, równiutko 
obcięte, wystrzyżone, wygolone, niby ładne, ale jakieś smutne 
i martwe. Tak i ze szkół dzisiejszych wychodzi młodzież jakby 
na jedno kopyto ukształtowana, jak  wyrób fabryczny, wszyscy 
to samo mniej więcej umieją,- albo nie um ieją, serca wszystkie 
nie przeczę, że w gruncie poczciwe biją jakby na komendę 
jednakowem tętnem słabem, ale wybitniejszych cech, gorętszych 
chęci, zamiłowań szczególnych, pewnych namiętności osobi­
stych nie widać. Że zaś tak jest, dziwić się nie można. Cią­
głe wodzenie dzieci na pasku dyscypliny szkolnej, krępowanie 
ich swobody musi doprowadzić do takiego zaniku indywidu­
alności i wydać młodzież szablonowo do siebie podobną. Po­
trzeba dać uczniom sposobność, aby ich skłonności dobre łub 
złe mogły się objawić i przeszły niejako cały ferment mo­
ralny, w przeciwnym razie bowiem to, co dobre, nie może się 
w czynie objawić i przez częste wypełnianie stać się stałem 
przyzwyczajeniem i że tak  powiem rozróść w duszy dziecka, 
a to co złe, do czasu się skryje przed okiem wychowawcy 
i niby zamrze, ale drzemać tam będzie, i z czasem wyrośnie 
na chwast, co przygłuszy niejedną dobrą stronę. Takiem po­
lem , na którem najlepiej indywidualne cechy rozwinąć się 
moga, są ćwiczenia gimnastyczne, zabawy i wycieczki. Oprócz 
tego wykształca gimnastyka pewne strony duszy, których szkoła 
przez naukę samą wykształcić nie może, a mianowicie od­
wagę , przytomność umyłu, szybkość postanowienia, samodziel­
ność, wytrwałość i co z tern idzie w parze, silną wolę, a wre­
szcie robi ciało posłusznem każdemu niejako skinieniu woli 
i przemienia je  jakby w przeźroczystą każdy ruch i drgnienie 
duszy odźwierciadlającą osłonę.

Większe może jeszcze znaczenie .zwłaszcza dla uczniów 
niższego gimnazyum mają zabawy czy to gimnastyczne, czy 
to towarzyskie i wycieczki. „Zabawa jest pierwszą poezyą 
człowieka11 powiedział Jean Paul, a zarazem dodaćby należało, 
najlepszą szkołą życia dla młodzieży. W  niej najlepiej wyra­
biają się charaktery uczniów i rozbudzają drzemiące na dnie 
duszy skłonności. „In ter  ludendum puerorum  mores optime 
deteguntnr11 mówili Bzymianie. Zabawa jest najlepszym śro­
dkiem rozbudzenia samodzielności i przedsiębiorczośsi i pierw­
szym najczyściejszym, bo niekrępowanym przepisami i zaka­
zami, objawem wolnej woli. Im mniej sposobności ma uczeń 
do działania samodzielnego, tem mniej może się w nim wy­
robić wolna, że tak powiem z samorządu wypływająca wola. 
To co czyni dla szkoły, lub czego nie czyni, to nie jest ob­
jawem jego własnej duszy, lecz przymusem raczej, a ten ciągły 
przymus lubo także ma dla dziecka doniosłe moralne znacze­
nie, bo je  wdraża do posłuszeństwa i karności, jednak nie 
wystarcza do wykształcenia ludzi z samodzielnym zupełnie 
i umiejącym się rządzić charakterem. Stąd pochodzi, że tłu ­
miona długo wola wybucha potem, gdy się uczeń dorwie zu­
pełnej swobody, jak  orkan i prowadzi go do wyuzdania, albo 
też, co jeszcze częściej się zdarza, zaumiera w duszy ucznia 
i czyni go więcej maryonetką niż istotą energiczną i z wła­
snej z etycznych pobudek a nie z nakazu płynącej woli dzia­
łającą. A dalej jakże to serca, uczniów czyszczą się przez 
zabawę. Młodzież jest trybunałem nieubłaganym. Samowolnego
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i upartego wnet zmiiśi 5fta do poddania Się woli ogółu, kłó­
tliwego nauczy wnet zgodności, opryskliwego przyjacielskości, 
pyszałka pokory, samoluba koleżeństwa. Jest zaś zabawa jeszcze 
pod innym bardzo ważnym względem dla uczniów szkołą 
życia. W  niej bowiem wyrabiają się pewne cnoty, które na- 
zwaćby można społecznemi, dlatego, że są podwalinami spo­
łecznego życia. A mianowicie wytwarzają zabawy między mło­
dzieżą poczucie łączności towarzyskiej i braterstwa które nie 
pozwala uczniom uważać się jako jednostki luźne, nie zwią­
zane z bliźnimi żadnymi węzłami i interesami.

Tej łączności mało bardzo widać między młodzieżą 
Prawa szkolne zabraniają jej wszelkich zgromadzeń i towa­
rzystw, które mogłyby wprawdzie stać się dla niej niebez­
pieczne, gdyby się gromadziła pod godłami mniej odpowie- 
dnemi dla jej wieku, mogącemi ją  odwieść od poważnej pracy 
szkolnej, lecz gdzieindziej pozwalają uczniom gimnazyalnym 
zawiązywać się w towarzystwa pod nadzorem dyrektora za­
kładu dla pielęgnowania pewnych zabaw lub ćwiczeń fizy­
cznych, przyzwyczajając ich przez to wcześnie do samorządu 
i zacieśniając między nimi węzły łączności towarzyskiej. Tak 
n. p. w Gotyndze istnieje między uczniami tak zwany Gy- 
m n a s ia l  -  FussbtxllvcTevvi, posiadający osobny statut z dokła- 
dnem określeniem celów towarzystwa i praw członków jego.

Podobne związki do pielęgnowania zabawy w piłkę 
nożna maja być także w wielu miastach jako to : w Greifen- 
bergu, w Greizu, Hannowerze, Ltineburgu i t. d.*)

W  W iesbaden tworzą uczniowie gimnazyalni dwóch klas 
najwyższych związek gimnastyczny obejmujący obecnie 105 
członków. Jakkolwiek zaś celem związku jest ja k  opiewa §. 1. 
statutu pielęgnowanie gimnastyki i rozbudzenie między ucznia­
mi ochoczego i z obyczajnością połączonego życia, to jednak 
sama istota związku w poważnej myśli zawartego musi uczniów 
silnie jednoczyć, nastrajać ich dusze poważniej i zaprawiać do 
pracy około wspólnego dobra celami towarzystwa określonego. 
To właśnie kształcenie w uczniach poczucia pracy dla wspól­
nego dobra jest także jedną i to bardzo ważną stroną zabaw 
towarzyskich. Jestto wprawdzie praca nieco samolubna, bo 
dla własnej przyjemności podejmowana, lecz ze stanowiska 
wychowawczego rzecz oceniając, przyznać trzeba, że dla ucznia 
zabawa jest równie poważnem zajęciem jak  dla starszych 
trudy podejmowane w sprawach dobra pewnego towarzystwa 
lub wprost całego kraju  dotyczących. W  zabawie bowiem, 
skupia się cały spryt dziecka, cała usilność, aby wygrana 
była po stronie jego lub jego partyi i w tej usilności tkwi 
zaród przyszłej poważnej pracy na polu życia obywatelskiego. 
A chociażby się nawet nic więcej nie osiągało przez zabawy 
jak tylko ową wesołość i fantazyą młodzieżą, bez której mło­
dzież zwłaszcza polska jest zjawiskiem chorobliwem, to i tak 
byłby to zysk bardzo wielki. Wesołość byle nie trzpiotostwo—■ 
to pewna oznaka zdrowej duszy i kapitał nieprzebrany ochoty 
do życia i  czynu. Prócz tego są zabawy dla młodzieży sku­
tecznym talizmanem przeciwko zepsuciu.

Młodzież umiejąca się bawić i mająca do tego ochotę — 
bo i ta  ochota lubo jest wrodzona jednak może zamrzeć —  
młodzież taka nie tak łatwo zejdzie na bezdroża. Zamiast 
pójść do piwiarni, na bilard, na kręgle, zamiast wałęsać się 
bez celu lub w pewnych niemoralnych celach, zamiast gnu- 
śnieć w domu i rozmarzać się, romansidłami tandytnej litera­
tury zagranicznej lub w kraju przez niesumiennych spekulan­
tów ad usurn delphini sfabrykowanemi, pójdzie z palestrą i 
piłką w pole, wybuja się po pięknym, bożym świecie, uśmieje 
sie i uraduje i wróci do domu z nieskalanem żądzami 
sercem. Młodzież chce zabawy, rozrywki, bo to jest jej wieku 
udziałem. A że nie ma gdzie i z kim i nie ma kiedy i nie 
wie jak bawić się, przeto szuka rozrywek starszym dozwolo­
nych i przez to dojrzewa przedwcześnie, nabiera obyczajów, 
przyzwyczajeń i nałogow starszych osob i traci młodzieńczość 
serca i dziewiczość uczuć. Nadto ciągłe przebywanie uczniów 
w murach miasta nie może zbawiennie oddziaływać na uszla­

*) Die deutschen Stadte u. das Jugendspiel v. H. Eaydt. Ha- 
nover-Linden 1891.

chetnienie ich serca. Pierwszą mistrzynią Człowieka była na­
tura, ale i' dziś mimo żeśmy od niej tak  odskoczyli, nie prze­
stała ona być księgą mądrości Bożej i źródłem podniosłych 
uczuć podnoszących myśl człowieka z ziemskiego pyłu do 
wyżyn moralnych. Młodzież, k tóra wobi bruk miejski i wrzawy 
uliczna, aniżeli zielone pola i lasy i nie lubi pięknych wido­
ków natury albo jest dla nich obojętną, nie może mieć tego 
podniosłego nastroju duszy, jak i przyroda w człowieku obu­
dzą. Skądże bowiem ma się wziąć ten nastrój w sercu ucznia, 
u którego pojęcie lasu łączy się jedynie z gastronomicznem 
wspomnieniem smakowitych poziomek ze śmietaną lub piero­
gów z czernicami, albo z widokiem stosów drzewa na opał 
porąbanego. Młodzież taka zapewne nie wszystka, ale w zna­
cznej części musi być podszyta materyalizmem sprowadzają­
cym wszystko co jest na swiecie, do bardzo niskiej miary, 
którą jest brzuch i podniebienie, tembardziej, że punktem cię­
żkości wycieczek niekiedy z uczniami robionych jest najczę­
ściej zaspokojenie apetytu podnieconego świeżem powietrzem 
i ruchem, a zabawa sama podrzędne stosunkowo miejsce zaj­
muje. Stąd też wyszukuje się zwykle miejsca w pobliżu bro­
waru, karczemki lub restauracyi położone, aby młodzież miała 
się gdzie pokrzepić, tak jak  gdyby młodzież ta  przez 4 lub 
5 "godzin nie mogła się obejść bez posiłku , a w ostateczno­
ści posilić się kawałkiem chleba z domu przyniesionego. 
Jestto przyzwyczajać młodzież do żarłoczności i niweczyć przy­
najmniej do połowy zbawienny wpływ moralny wycieczek i 
zabaw.

Wreszcie radzibyśmy wszyscy, aby młodzież kochała 
ziemię ojczystą. Czy można kochać osobę, której się nigdy 
nie widziało i styczności żadnej z nią nie m iało? Czy może 
uczeń kochać ziemię, której oblicza prawie nigdy nie widzi 
i zna je  chyba tylko z suchych opisów w wypisach lub z kró- 
ciuchnych wzmianek z podręczników do geografii i statystyki 
sposobem prawie leksykalnym ułożonych? Uczeń musi się 
często stykać z przyrodą, napoić swe oczy zielonością jej pól 
i nasłuchać się szumu jej lasów i zaprzyjaźnić się z nią tak, 
aby do niej tęsknił i witał w każdem drzewie i kwiatku do­
brego znajomego, co był może nieraz świadkiem jego zabaw 
i uciechy wyrywającej się z piersi wesołym okrzykiem i śpie­
wem lub jakiejś niewinnej pustoty młodzieńczej, słowem, aby 
uczeń pokochał swą ziemię, muszą go z przyrodą, i ziemią 
łączyć jakieś wspomnienia serdeczne, jakieś zdarzenia z jego 
lat dziecinnych i młodzieńczych, a gdy się z tą  miłością po­
łączy miłość i cześć dla tych, którzy niegdyś ziemię tę  krwią 
swoją hojnie zrosili, wtedy młodzież ta  sama kiedyś w po­
trzebie za nią chętnie życie da.

W ięc dbajmy o fizyczny rozwój młodzieży, bo wraz 
z karłowaceniem fizycznem idzie skarłowacenie ducha i przy­
szłość narodu tkwi nietylko w wielkim rozumie, ale także 
w dzielnej pięści.

Sprawy tow arzystw  gimnastycznych polskich.
Wydzia ł  Związku  odbył posiedzenie w  dniu  2. lipca. 

O becn i: Rom anowicz , B iech o ń sk i, Cenar, dr. Dziędziele- 
wicz , dr. F iszer, Latour, P a d e w sk i, S lo sa rsk i, dr. T a r­
naw ski , W a llek  , dr. Z a le sk i, Zim a. Zatw ierdzono w yde­
legow anie naczelnika D ursk iego  do Inow rocław ia jako 
reprezen tan ta  Z w iązku  i w ysłano te leg ram  do Sokołów 
tam że zgrom adzonych. Postanowiono dla pozyskania człon­
ków w sp ie ra jących  Z w iązku rozesłać 5000 egzem plarzy 
odezwy um ieszczonej w  dzisiejszym  num erze. W yrażano  
przekonanie, iż , n ie je s t  z korzyścią dla sp raw y  popierać 
zaw iązyw anie ta k ich  g n ia z d , k tóre nie roku ją  żyw otności 
i na dowód b raku  w łasnej s iły  i energ ii już  w  chwili 
zaw iązyw ania się apelu ją do publicznej ofiarności. Jako  
członkowie w sp ie ra jący  p rz y ję c i: B iechońsk i, P adew sk i, 
R om anow icz, Sm utny, dr. T a rn aw sk i, Z im a. D otychcza­
sow y przychód funduszu obrotow ego 6 7 '5 0  z ł . ,  w ydatk i 
3 0 4 6  zł., saldo 37 '0 4  z ł .;  wpisowe i w k ładk i za 2. pół­
rocze 1893 należałoby uiścić bezzwłocznie. N a kancela-
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» fy ą  2w iązku łiajęto pod 1. ?. ul. Sokola dwa pokoje za 
czynsz bardzo skrom ny; potrzebne sprzęty i urządzenie 
m ają być jak  najtańsze Uchwalono sprawić pieczęć 
związkową i potrzebne księgi i druki. Odznaką prezesa 
Związku i jego zastępców będzie na lewej piersi cza- 
m arki sokolej przytwierdzona szeroka w stążka am aran­
towa z białym  napisem : Prezydyum Związku polskich
Sokołów, dla członków wydziału wstążka biała z ama­
rantowymi brzegami i niebieskim napisem : Związek pol­
skich Sokołów. Sprawę odznak dla prezesów wzgl. repre­
zentantów towarzystw  związkowych przekazano komisyi 
organizacyjnej. Cały zapas „Przewodn. gimn.“ z I .  pół­
rocza 1893 nabędzie Związek od Sokoła lwowskiego. 
Udział sokolstwa w powszechnej wystawie krajowej z r. 
1894 i urządzenie II . zlotu, sokolego bierze Związek na 
siebie, a komisya -  prezydyum , Cenar, Durski, Fiszer, 
W allek, Zima — opracuje i przedstawi szczegóły na naj- 
bliższem posiedzeniu; jak  najszybsze ułożenie i rozesła­
nie ćwiczeń będzie rzeczą związkowego naczelnictwa 
i grona nauczycielskiego. Powołanie do życia tego na­
czelnictwa i grona, tudzież wniosek w spr. kas oszczę­
dności II . zlotu odroczono na razie aż do wypracowania 
szczegółowych wniosków i regulaminów.

Postanowiono urządzić kurs wakacyjny dla nauczy­
cieli w Sokole lwowskim, a gdyby się nie dało, w k ra­
kowskim. Jako  wierzchne okrycie podczas publicznych 
występów sokolich w porze słotnej lub zimnej przyjęto 
jednomyślnie płaszcz kroju wojskowego z m ateryi krajo- 
jow ej; komisya ubiorowa opracuje szczegóły. W ybrano 
do niej Cenara, W alleka, Zimę. W ybór tej komisyi nie 
wpływa w niczem na dalsze istnienie komisyi ubiorowych 
poszczególnych towarzystw i na gospodarczą ich czynność. 
Komisya organizacyjna: Cenar, Dziędzielewicz, Fiszer,
Romanowicz, Tarnawski, opracuje wzorowy statu t, prze- 
dewszystkiem zaś regulaminy. Do komisyi nauczycielskiej 
weszli Durski, Dziędzielewicz, Padewski.

Pomoc czynna dla Sokoła w Jaworowie w nabyciu 
własnego domu będzie zawisła od stanu funduszów Związku. 
Sokoł w Radym nie zapłaci za I I . półrocze 1893 wkładkę 
(po 18 ct. od każdego członka) równającą się kosztom 
jednego półrocznika „Przewodnika11. Nadeszłe pisma i 
wnioski członków Krobickiego (w sprawie niestosownego 

. w yrazu „sokolica11 i strojów sokolich dla kobiet), Latoura 
(w sprawie odznak metalowych i szybkiego rozesłania 
ćwiczeń na II . zlot), Ślósarskiego (w sprawie przeszkód 
w używaniu sztandarów) przekazano R edakcyi czasopisma, 
wzgl. poszczególnym komisyom.

B er l in  dnia 9. czerwca 1893. R adością, jaka nam 
się dostała w udziale, pospieszamy podzielić się z braćmi 
Sokołami. Na 5-letnią rocznicę założenia gniazda soko­
lego w Berlinie, którą w listopadzie b. r. obchodzić bę­
dziemy, staraliśm y się o sprawienie sztandaru, aby równo­
cześnie i uroczystość poświęcenia tegoż obchodzić można. 
Na prośbę naszą Pani B. W ęglewska w Poznaniu podjęła 
się oddać wyhaftowanie sztandaru Polce, abyśmy za 
opłatą, ale przez Polkę haftowanego sokoła mieli. 3. Maja 
1893 odebraliśmy gotowy haft sztandaru, z następują­
cym listem do tow arzystw a: „Szanowne Towarzystwo
Sokoł w Berlinie. Przesyłam  sztandar, którego ręczny 
haft, niech wam służy jako pam iątka od W ielkopolanki. 
Z głębi serca łączę te życzenia: Leć Sokole w św iat ten 
chyżej, twym polotem cieszę się, Im się wzbijać będziesz 
wyżej, tern weselej w duszy mej. Gdy pod skrzydła 
w iatr z przeciwnej strony dmuchnąć będzie chciał, spiesz 
nad Dniepr i stań  jak  mara, przy drożynie, gdzie ten gaj, 
k tóry dzielił cd T atara  nasz kochany kraj. Gdy odzy­
skasz tę  strażnicę, cały św iat zdumi ten ruch, Sokoł 
zmieni się w orlicę, w której orła ujrzysz znów. Poznań 
3. m aja 1883. B. W .

Mamy więc sztandar w skutek tak  hojnego daru 
W ielkopolanki i jesteśm y w możności resztę potrzeb w jak  
najpyszniejszy sposób wykonać. Naszej Dobrodziejce p.

B. WęgleWskiej to publiczne podziękowanie i Uznanie. 
Na zwołanem na ten cel nadzwyczajnem zebraniu, posta­
nowiło prócz tego Towarzystwo przez druhów jadących 
w Lipcu na zjazd do Inowrocławia, wręczyć p. Węglew- 
skiej w Poznaniu ozdobny lis t dziękczynny od Towarzy­
stw a Sokoł w Berlinie.

Oby ten piękny przykład ofiarności i inne Polki 
pobudził, aby Sokołow dotąd nie m ających sztandaru, 
podobną pracą wesprzeć zechciały. Z braterskiem  pozdro­
wieniem ! Czołem ! Stanisław Morgenstern, przewodniczący. 
Jan Schmidt, sekretarz.

G orlice . Dzięki niezmordowanej pracy nowo wy­
branego wydziału, Sokoł gorlicki rozwija się tak  szybko 
i tak  pomyślnie, że mimo zaledwo półrocznego istnienia, 
liczy z górą 150 członków i już  obecnie nosi się zm yślą  
wybudowania własnego gniazda. Aby fundusz na takowe 
powstały z patryotycznej ofiarności wysokiego W ydziału 
krajowego oraz miejscowych insty tucyi finansowych i władz 
autonomicznych powiększyć, postanowił wydział, licząc 
na wielkie zainteresowanie się publiczności spraw ą Sokoła 
mimo nie bardzo korzystnej pory urządzić w dniu 25. 
marca loteryę fantową w połączeniu z koncertem space­
rowym. W ynik tej loteryi przeszedł pod każdym wzglę­
dem najśmielsze oczekiwania. Zbieraniem fantów zajęły 
się panie. Nie było niemal domu w Gorlicach i w okolicy, 
któryby nie ofiarował po kilka, często kilkadziesiąt fantów. 
Nawet z sąsiednich m iast Grybowa i Biecza, które swo­
jego Sokoła nie m ają, nadeszło bardzo wiele cennych 
fantów, co może być miarą, jak ą  sym patyą idea sokola 
w tych podkarpackich stronach się cieszy.

W praw dzie w przeddzień loteryi zabroniło Wysokie 
c. k. Ministerstwo Skarbu telegraficznie urządzenia loteryi, 
atoli zakaz ten został cofnięty wskutek interwencyi sza­
nownego posła lwowskiego izby handlowej p. Szczep&no- 
wskiego, za co tenże wdzięczną pamięć gorlickiego So­
koła i całej tutejszej publiczności sobie zaskarbił. Obszerne 
sale nie były  w stanie pomieścić osób przybyłych na 
koncert. Po odbytem ciągnieniu nastąpiła  wspólna kolacya. 
Szereg toastów rozpoczął prezes gorlickiego Sokoła druh 
Wojciech Biechoński przemową tchnącą jak  wszystkie 
jego przemówienia gorącym patryotyzmem. Podniósł on 
znaczenie Sokoła dla każdego m iasta i całego naszego 
społeczeństw a;’ że trudne zadanie budzenia w naszem 
rozbitem na sfery społeczeństwie poczucia jedności i zgody, 
ducha stowarzyszenia się tak  słabo u nas rozwiniętego, 
Sokołowi w znacznej części przypada w udziale, bo So­
koł polski ma na celu w yrabianie obok sił fizycznych 
także duchowe dla pokonania tych  nieprzyjaciół, których 
siłą  fizyczną odeprzeć nie można, a do tych nieprzyjaciół 
należą niezgoda i b rak  karności, że jeżeli Sokoł gorlicki 
zadanie to spełnia, zawdzięcza to w wielkiej mierze po­
parciu szerokiej publiczności, która swoje solidaryzowanie 
się z ideą sokolską licznem przybyciem na koncert za­
znaczyła i na cześć której imieniem gorlickiego Sokoła 
zdrowię to piję. Grzmiące oklaski zawtórowały słowom 
czcigodnego prezesa.

Czysty dochód z loteryi powiększył fundusz budowy 
własnego domu o kwotę blisko 600 zł., dochód brutto  
wynosi przeszło 800 zł.

W ydział Sokoła zakupił już od druha dra. Dziub- 
czyńskiego pod korzystnym i w arunkam i za kwotę około 
1500 zł. plac pod budowę, która jeśli nie w bieżącym 
roku, to w przyszłym na pewno się rozpocznie. Zwa­
żywszy, że żaden Sokoł w kra ju  po tak  krótkim czasie 
istnienia o budowie własnego domu mimo otrzym ania za­
zwyczaj od gminy bezpłatnie placu, — nawet nie marzył, 
wypada tylko życzyć gorlickiemu Sokołowi, aby się nadal 
tak  pięknie rozwijał. Czołem! Dr. Wine. Daniec.

J a w o ró w  18. czerwca. Sokoł w Jaworowie celem 
utrw alenia swego by tu  stara się nabyć realność, w której 
obecnie mieści się starostwo i urząd podatkowy, a nie 
mając na razie dostatecznych na to funduszów, usiłuje
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z e b ra ć  p o t r z e b n ą  n a  t e n  cel s u m ę  w  d ro d z e  d o b ro w o ln y c h  
d a tk ó w  i w  d ro d z e  p o ż y c z k i  n a  z a p is y  d łu ż n e  p o  10  z ł. 
i  n 0 5 z ł., s p ła c a ln e  w  p r z e c ią g u  1 0  l a t  w  p o rz ą d k u  co­
ro c z n ie  lo sem  o z n a c z y ć  s ię  m a ją c y m . D z ie s ią ta  c z ę sc  c a łe j  
w  te n  sp o só b  z a c ią g n ię te j  p o ż y c z k i  m a  b y c  co r o k u  a m o r­
ty z o w a n ą ,  r e s z ta  z a ś  c e n y  k u p n a  p o z o s ta n ie  n a  h ip o te c e ,  
a  d o c h o d y  z r e a ln o ś c i,  p ró c z  lo k a lu  d la  t o w a r z y s tw a ,  
w y s ta rc z ą  n a  p o d a tk i ,  p r o c e n ta  i a m o r ty z a c y ą  r e s z ty  c e n y  
k u p n a . U d z ie la ją c y  w ię c  p o ż y c z k i  n a  z a p is y  d łu ż n e  s ą  
z u p e łn ie  b e z p ie c z n i  co do z w ro tu  ta k o w e j .

D otyczas pospieszyli z pomocą dobrowolnym i d a tk a ­
mi • J a n  hr. Szeptycki 100 zł., dr. H ib l 5 zł. i - p i e l e ­
niem pożyczki: dr. A leks. M aryańsk i 50 z B edronek 
5 zł., Bedronkowa M arya 10 zł., Grochowicz 10 zł., H elle 
5 zł., dr. H ib l 50 zł., H iblow a M arya 5 zł., K uczynsk 
10 zł., L orek 5 zł., P aa r  F erd . 10 zł Sieleoki 10 zł 
Sielecka H enryka 10 zł., Sokoł w  R adym nie 5 zł., Sto-
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całe nasze miasto i pow iat, jako też  b ra tn ie  tow arzystw a 
sokole i ta k  połączonem i siłam i _ dopomogą Sokołowi ja ­
worowskiemu do osiągnięcia zamierzonego celu. _

K ruszw ica. G-dy inne gn iazda sokole um ieszczają 
tu ta j spraw ozdania z czynności sw ych z całego roku -  
m y 'dzielim y się z w am i, kocham  druhowie, m ną , podo­
bnie w esołą w iadom ością. Bo czyż serce m e rosm e, gdy 
biorąc do ręk i nowy m iesięcznik „P rzew odnika- spostrze­
gam y, że znów jedno  gniazdo sokole więcej m a m y .
& I  tak  dnia 16. kw ietn ia r. b. zwołano tu ta j zebianie 
w celu zw iązania się w tow arzystw o gim nastyczne. Po 
krótkiej ale pięknej i  treściw ej przemowm druha Danko- 
w skiego, w której w skazał na czynnosc i dzia łan ia  in ­
nych  tow arzystw  sokolskich, tudzież na zbaw ienne w ynik i 
ich  pracy, w ybrano przewodniczącego zebrania. N astępnie 
przyjęto  w ypracow ane przez in icyatorów  tow arzystw a sta- 
tu ta  i przystąpiono do w yboru zarządu, w  ktorego sk ład  
w chodzą druhowie : J a n  K ozłow ski jako  prezes, W alen ty  
H artw ich  jako  zastępca, K azim ierz K erber, jako sekre tarz , 
Bolesław  D ankow ski jako  skarbn ik . R om an Sępowski jako  
b ib lio tekarz i F ranciszek  D rozdow ski jako nauczyciel g im ­
n as ty k i czyli naczelnik. .

N a członków zapisało się 14. M ała to w praw dzie 
liczba, ale w porównaniu do m ałego gn iazda, jak iem  je s t  
obecnie p ras ta ra  nad Gopłem położona sto lica  P iastów  ze 
szczątkam i zam ku Popielów , ja k  na początek w ystarcza- 
iaca " Tern więcej grono nasze zw iązało się jednym  duchem  
i nie m yślę, aby zapał, k tó ry  w śród nas panow ał w dzień 
założenia, k iedykolw iek o stygną ł, owszem wierzę, ze będzie
w zm agał się i szlachetniał. , j  i

Na wiadomoość o zebraniu  przyby li do nas druh 
w iceprezes i  d ruh sekretarz sokolstw a inow rocław skiego, 
którym , jakoteż druhom  lwowskim  i poznańskim  za oka­
zaną nam  b ra te rsk ą  życzliw ość se rd e cz n e : „Bog zapłać 
sk ładam y. Środki, jak im i chwilowo rozporządzam y, są  tak  
m ałe, że o sprzętach  nic donieść nie mogę zajm ujem y 
się jednakow oż zakupnem  najpo trzebniejszych, a ty m cza­
sem wolne ćwiczenia nas zadow alniają . . . .

Cicha i mrówcza przed nam i praca — ale chociaż 
zwolna, to zawsze z otuchą w dobrą p rzysz łość : „naprzód, 
w stecz ani k ro k ! “ aż usiłow ania nasze pożądanym  będą 
uwieńczone skutkiem . Czołem! Z polecenia zarządu  K a­
zim ierz Kerber, sek re tarz  tow arzystw a gim nastycznego 
„Sokoł N adgop lańsk i11 w K ruszw icy.

Ł a ń c u t  d. 5. czerwca 1893. W dniu  7. maja^ b. r. 
odbył się w  ujeżdżalni sk a rb u  łańcuckiego, odpowiednio 
na ten  wieczór ozdobionej, popis g im nastyczny  członkow 
i uczniów tu tejszego tow arzystw a Sokoł. P ierw szy ten  na 
szerszą skalę publiczny  egzam in dojrzałoszi, karności 
i p racy  sokolej naszej d rużyny  w ypad ł św ietnie mimo 
chm urnego nieba i chm urniejszego jeszcze usposobienia 
naszych (n iestety) anti-sokołów . Jeże li znakom ite w yko­
nania ćwiczeń w olnych i  n a  p rzy rządach  przez sam ych

naszych  dzielnych druhów budziło  podziw  i zasłużone 
oklaski, to w prost do g łęb i serc jeszcze nie strup iesza łych
przem aw iać m usiał w idok trzydziestu  k ilku  uczniów  tow a­
rzystw a, sokoląt w  w ieku 6 do 10 la t, w Ćwiczebnych 
stro jach  w ykonujących  w  ta k t  m uzyki pochody ozdobne, 
ćw iczenia jubileuszow e lw owskie, skoki i _ cw iczem a na 
poręczach. I  to — ja k  podniósł w zagajen iu  prezes So­
koła dr. S zpunar — błogi sku tek  pilnego i karnego _ uczę­
szczania dziatw y  na lekcye do S okoła; to owoc -  ja  do ­
daję czterom iesięcznej niestrudzonej p racy  naczelni 
d ruha S tarego , k tó ry  m ając dzielną pomoc w  druhac 
K ruku , K ow alu i  Srodoniu z tego surow ego m ateryału , 
z ty ch  dzieci o b ladem  obliczu, z tych  malców lęk liw ych  
w ta k  krótkim  czasie w ykrzesać potrafił sokolęta zg rabne 
i  ruchliw e, Śmiałe i obrotne o tw arzyczkach  tchnących  
życiem  i ochotą. Popisem  tym  przekonaliśm y może n a ­
reszcie uprzedzonych (bo z g ru n tu  nam  zaw istnych  chyba 
żaden  popis nie przekona), że Sokoł (użyję najskrom niej­
szego w yrażenia) m a rzetelną rac y ą  b y tu  i zasługuje na 
coś lepszego, ja k  na podjazdowe w ycieczki przeciw  m emu 
za słabe w praw dzie, by  zachw iać jego podw alm y, ale 
w każdym  razie zajm ujące zaczepianiem  zby t n iepo trze­
bnie czas i uw agę. _ . ,

D odać muszę, że uroczystosc uśw ie tn ił sw ą 
cnością sąsiedn i Sokoł ja ro sław sk i, rep rezen tow any  przez
swego prezesa i k ilku  druhów. , ,  .

Po popisie z e b ra ła  się część drużyny w raz z goscm i 
w  salach sokolich celem pożegnania opuszczającego nas 
jednego z gorliw ych  druhów  ; tam  przy uczcie zgotowało 
'też grono naszych druhów  ćw iczących m iłą sw em u preze­
sowi niespodziankę, w ręczając p o rtre t jego ja  o p ierw  
szego prezesa naszego tow arzystw a, przeznaczony n a  zdo­
b ienie sa li sokolej. ^ , . ... A

K ółko dram atyczne naszego Sokoła w ystąp iło  w  d.
4. czerw ca b. r. z w ystaw ieniem  d ram atu  K orzeniow skiego 

C ygan ie11 na cele budow y domu Sokoła.
65 D ruh  reżyser dał dowody niety lko w ielkiej odw agi, 

ale także uporu, g d y  w ydobył z grubych  pyłów  przeszłości 
d ram at p ięcioaktow y, g ran y  jeszcze przed 30  la ty  bez 
szczególniejszego powodzenia i -takowy w y sta w ił pi zed 
publicznością, której znaczna część je s t  dla ko łka d ram a­
tycznego i  Sokoła n ieste ty  n ieprzychyln ie usposobioną.

P o m im o  te g o  d z ię k i  n ie s tr u d z o n y m  w y s i łk o m  d r u ­
h ó w  D z ię c io ło w s k ie g o  i  K u c h a r a  i  d r u h in  K rz y ż a n o w s k ie j  
i P e r s o w n e j ,  w y d o b y to  n a  j a w  i w y z y s k a n o  w  b a rd z o  
z rę c z n y  sp o só b  w s z e lk ie  m a lo w n ic z e  e f e k ta ,  j a k i e  ow  
u tw ó r  K o rz e n io w s k ie g o  w  so b ie  z a w ie ra .

Am atorow ie n asi zdołali u trzym ać tu te jsz ą  n ad e r 
co do g ustu  w y b red n ą  publiczność aż do sam ego końca 
sz tu k i w nader miłem usposobieniu i zaciekaw ieniu, 
a udało się im to w sku tek  znakom itego w yuczenia się 
d ług ich  i  c iężkich  monologów, odpowiedniej deklam acyi 
w iersza b ia łego , akcy i raźnej życiem i p raw dą t ry s k a ­
jącej. Z najw iększą w erw ą wykonano ak t 4, gdzie dru- 
h in i K ucharow a pomimo widocznego znużenia  ̂ m usiała 
pow tarzać swój przepięknie ułożony i wobec chóru śpie­
w aków  w ykonany taniec. W szyscy  am atorow ie bez w y­
ją tk u  sw ą d ługą  a w y trw a łą  p racą  i wzorowem odda­
niem sw oich ról zasłużyli sobie na w szechstronne uznanie, 
które im też publiczność częstym i i rzęsistym i oklaskam i 
w yrażała.

Pokonani ci, k tó rzy  kółku dram atycznem u liczne 
trudności staw ia li i w drobiazgow e a złośliw e in try g i się 
baw ili. Czołem! Im ieniem  i na zlecenie w ydzia łu  Sokoła

Dzięciotowslci. 
N ow ytarg 10. czerwca 1893. N ie donosiliśm y W am  

druhowie do tąd  nic jeszcze an i o gnieździe naszem , an i też 
o nas  sam ych, bo też praw dę m ówiąc, nie by ło  się czem 
chw alić. P rzed  rokiem  pow sta ła  pośród nas m yśl założe­
n ia  w N ow ym targu  gniazda sokolego, zanim  je d n ak  m yśl 
ta  oblekła się w cz y n , zanim  słowo sta ło  się ciałem , 
up łynął rok  ca ły  z okładem . P rzed  rokiem  znalazło się
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w naszem miasteczku zaledwie kilku, bo naw et nie kilku­
nastu obyw ateli, którzy myśli naszej p rzyklasnęli, inni 
patrzyli na nas jako na nowatorów, którzy z ideą wszech- 
sokolą chcą wśród społeczeństwa naszego zaszczepić nie­
znane jeszcze tutaj idee nurtujące wśród warstw  i sfer 
zaludniających większe m iasta, propagując walkę klas. 
To teź nie dziwić się, źe naw et tych, którzy początkowo 
z zapałem przyklasnęli myśli naszej, opanowało później 
zniechęcenie i apatya, zwłaszcza, że w zam iarach naszych 
napotkaliśmy przy uzyskaniu zatwierdzenia naszych sta ­
tutów na nieprzewidziane trudności ze strony władz ad ­
ministracyjnych. Rekurowaliśmy od Anasza do Kaifasza 
i dostawaliśmy się wśród usiłowań naszych, ja k  to mówi 
przysłowie polskie, z deszczu pod ry n n ę , odsyłano nas 
nawet do takich ustaw , które w Galicyi wcale nie obo­
wiązują. Lecz w końcu cierpliwość i w ytrwałość nasza 
przemogła, zwyciężyła . szczera ochota kilku ludzi dobrej 
woli, którzy nie ilość, ale jakość członków mieli na oku. 
W  kw ietniu b. r. otrzymaliśmy nasz s ta tu t zatwierdzony 
i zaraz w dniu 30. t. m. zwołaliśmy I . walne zgroma­
dzenie, na które niespodziewanie zeszła się wielka ilość 
tutejszych mieszkańców. Zawiał w iatr ze strony innej. . . 
Z  nieprzejednanych ongi wrogów idei sokolej, stali się 
naraz jej najgorliwsi i najzaciętsi propagatorowie. Nie 
tu ta j miejsce na wyłuszczanie Wam powodów tych komin­
ków, względnie skoków i wyskoków, kroków i rozkroków, 
sym patyi i antypatyi , przyjaźni i wprost wrogiego uspo­
sobienia w umysłach tutejszych mieszkańców, mogę W am 
powiedzieć chyba tyle tylko, ze główny powód tego n ie­
spodziewanego wybuchu życzliwości leży prawdopodobnie 
w tern, że najżyczliw si.. .  opuścili nasze strony przenie­
sieni w okolice W asze ...

Tak więc przyszło do I. walnego zgromadzenia, na 
którem zostali w y b ran i: prezesem Tytus 0 ’Byrn, inżynier 
okręgowy W ydziału krajowego, zast. prezesa dr. E rnest 
Geisler, adw okat krajowy, do wydziału w eszli: Janusz 
Mikiewicz, kandydat notaryalny, J a n  Tabeau, kandydat 
adwokacki, Stanisław  Bauman, konduktor dróg krajowych, 
Aleksander Bilut, nauczyciel, Izydor Goldfinger młodszy, 
p raw nik ; jako zastępcy weszli: Stanisław  Tournelle, ad- 
junk t podatkowy, Brzeziński, inżynier W ydziału powiato­
wego. Do komisyi rewizyjnej weszli: Mieczysław M assatsch, 
kandydat adwokacki, Gumiński, poborca podatkowy i Sa­
muel Goldfinger, kupiec. P rzy  ukonstytuowaniu się zaś 
wydziału zostali w y b ran i: sekretarzem Janusz Mikiewicz,, 
a zastępcą tegoż Ja n  Tabeau, skarbnikiem Izydor Gold­
finger, a zastępcą tegoż Stanisław  Baumann.

W śród czynności i obrad naszych w wydziale wy­
delegowaliśmy jednego z druhów na zjazd delegatów do 
Lwowa, faktycznemu jednak wyjazdowi jego stanęła na 
przeszkodzie kategoryczna odmowa urlopu potrzebnego ze 
strony jego szefa, któremu nie pomogły nic perswazye 
i odwoływanie się na wolę i dobro ogółu, i pryw ata jego 
zwyciężyła. Straciliśm y na tern wiele, bo gdybyśm y mieli 
tam  pośród W as swego reprezentanta, mógłby się tenże 
wywiedzieć od W as dokładnie o niejednej sprawie, pośród 
której my dzisiaj jako homines novi błądzimy omackiem, 
i bardzo łatwo być może, że niejedno nabędziemy za cenę 
podwójną , za jaką w istocie nabyć moglibyśmy mając za 
sobą doświadczoną radę. W szystkie gniazda sokole zy­
skały na utworzeniu jednego Związku towarzystw soko­
lich w kraju, nasze jednak straciło, staliśm y się dzieckiem 
przy którego porodzie m atka umarła. W y przestaliście 
istnieć jako Macierz, a my bez Was tylko ze szkodą nas 
samych i sprawy ogólnej możemy wegietować. To też 
wyciągam y do W as dłonie wołając: Nie chcecie być nam 
M acierzą, bądźcie tymczasem przynajmniej starszą sio- 
strzycą naszą, dokąd my na własnych oparci siłach nie 
staniem y w jednym szeregu z innemi bratniem i gniazdami 
sokolemi w kraju. ( K a ż d e  p o l s k i e  t o w a r z y s t w o  
s o k o l e  w c e s a r .  a u s t r .  m o ż e  p r z y s t ą p i ć  do 
Z w i ą z k u  w k a ż d e j  c h w i l i .  Red.)

Mimo takich stosunków ruszamy się ja k  możemy. 
Przyrządów nie mamy jeszcze żadnych, lubo ciążki już 
zamówione niebawem nadejdą. Przed zatwierdzeniem jeszcze 
naszych statutów, zawiązało się tu taj w naszem miasteczku 
pryw atnie Kółko szermierzy, które w chwili zawiązania 
się legalnego naszego towarzystwa przyrządy swoje szer­
miercze ustąpiło na własność temuż towarzystwu, to teź 
gim nastyka nasza cała ogranicza się tymczasowo na ćwi­
czeniach szermierczych, odbywających się dwa razy ty ­
godniowo w wynajętym lokalu , gdzieśmy gniazdo nasze 
tymczasowo umieścili. Nadto odbywają się w tymże lokalu 
co sobota wspólne zebrania tak  zwane wieczornice, mające na 
celu wzajemne poznanie się , wymianę myśli i zżycie się 
w istotne towarzystwo druhów i braci. Na wieczornicach 
tych odbywają się pogawędki wyłącznie dla druhów So- 
kołow i odczyty lub inne występy druhów sprzyjających 
i pragnących rozwoju naszego towarzystwa, i rozwoju, 
ogólnej idei sokolej.

Ostatniej soboty miałem odczyt zatytułow any: „O na­
szych dawnych i nowszych hasłach11, a pomimo tego, że 
w tymsamym dniu urzędnicy tutejszego c. k. starostwa 
urządzali otwarcie kręgielni, przecież na wieczornicy so­
kolej było przeszło 20 druhów, co jak  na nasze stosunki 
je s t bardzo wiele i pocieszającym je s t objawem, źe za­
ciekawił ich więcej ty tu ł gawędy mojej, niż piwo i zakąska 
przy otwarciu kręgielni.

Usiłowania nasze rozbudzenia życia wśród zacofa­
nych zwyczajów mieszkańców naszego miasteczka wolnym 
bardzo postępują krokiem. Liczymy wprawdzie prze­
szło 50 członków, ale szersze koła publiczności naszej 
z niedowierzaniem przypatrują się nowozałoźonemu towa­
rzystwu, zadając sobie pytanie, czy towarzystwo to w isto­
cie rozwinie się i stanie się ogniskiem życia tutejszego 
społeczeństwa , czy teź jak  wszystko w Nowymtargu do 
pobudzenia i ożywienia tutejszego społeczeństwa skiero­
wane zginie marnie i upadnie wcześniej, zanim się zdoła 
rozwinąć. Usilnem staraniem  naszem je s t natchnąć naszą 
publiczność ideą sokolą do tego stopnia, by to młodziutkie 
pisklę nasze znalazło w swem gnieździe dosyć ożywczego 
ciepła, by się na potężnego ptaka z czasem wychować 
mogło, aby jednak zamysły nasze mogły być urzeczywi­
stnionymi, potrzebną byłaby nam pomoc ze strony naszych 
drużych towarzystw, od naszej Macierzy i naszych sio- 
strzyc. W  tym  tez celu udajemy się do W as druhy z pro- 
pozycyą tego rodzaju. U r z ą d ź c i e  g r e m i a l n ą  w y ­
c i e c z k ę  w T a t r y  n. p. d o  „ M o r s k i e g o  O k a 11, p o  
d r o d z e  z a t r z y m a c i e  s ię --u  n a s  w N o w y m t a r g u ,  
gdzie urządzenie festynu, na którym przedstawionoby ćwicze­
nia gimnastyczne Sokołów i wogóle widok licznej umunduro­
wanej i karnej drużyny sokolej z pewnością rozrusza na­
szych mieszkańców do tego stopnia, że każdy zapragnie 
być Sokołem. Nam to przyniesie dochód pieniężny, którego 
potrzebujemy na sprawienie choćby tylko najniezbędniej­
szych przyrządów gim nastycznych, których zupełnie nie 
posiadamy, sprawie zaś ogólno sokolej, że jej idea oprze 
się aż o południowe granice naszej Ojczyzny, że sięgnie 
aż do podnóża granitow ych T atr, tej prastarej siedziby 
wolności.

W  Zakopanem moglibyśmy występ festynowo - kon­
certowy powtórzyć, co również przyniosłoby nie mało 
potrzebnej i niezbędnej mamony, a kto wie, czy nie wy­
wołałoby założenia odrębnego gniazdka sokolego w tej 
miejscowości, wiemy bowiem na pewno, źe noszono się 
tam z myślą tego rodzaju i bardzo łatwo być może, że 
wskutek naszej wycieczki słowo stałoby się ciałem. P o ­
m y ś l c i e  d r u h y  n a d  p r o j e k t a m i  n a s z y m i ,  roz­
ważcie nasze plany, zniósłszy się naturalnie wpierw z nami, 
kiedy to zamierzacie urządzić. N a j l e p s z ą  i n a j o d p o ­
w i e d n i e j s z ą  k u t e m u p o r ą  b y ł b y  k o n i e c  l i p c a  
l u b  s i e r p i e ń ,  w tym  teź czasie zleć do nas dzielna 
drużyno sokola! Czołem! Janusz Mikiewicz



Przemyśl d. 20. czerw ca 1893. M am y nareszcie 
b o i s k o  l e t n i e  urządzone kosztem  tow arzystw a w  ogro­
dzie druha K aro la S onntaga na Z asan iu  obok m ostu rzą ­
dowego. Boisko to będzie o tw artem  dla uży tk u  Sokołów 
w tym  tygodniu  , a z powodu spodziew anego przy jazdu  
Sokołów lw ow skich zostało ono rozszerzone, ta k  iż  na 
niem stanąć może najm niej 80 ćw iczących , zaś resztę 
m iejsca przeznaczyliśm y na obszerne szatn ie i d la w i­
dzów. Poniew aż u r o c z y s t o ś ć  w i a n k ó w  w P rzem yślu  
odroczoną została nieodw ołalnie n a  9. l i p  c a  b. r . na 
k tórą ze Lw ow a znaczna liczba gości się w y b ie ra , od­
nieśliśm y się do w ydziału  Sokoła lw ow skiego z prośbą 
by  i druhowie lw ow scy przybyli na ten  dzień do P rz e ­
m yśla i w zięli udział w ćw iczeniach na boisku sokolskiem, 
k tóre odbędą się niezależnie od w ianków  pomiędzy go­
dziną 5 -tą  a 7-iną popołudniu dnia 9. lipca b. r., ta k  
iż po ćw iczeniach o godzinie 7-ej w szyscy m ogą udać się 
na uroczystość w ianków  niedaleko boiska po przeciwnej 
stronie Sanu. W  program  ćw iczeń na bo isku  w chodzą 
ć w i c z .  t.  z w. b e r n e ń s k i e ,  ć w i c z ,  ż e l a z n e  m i  
l a s k a m i ,  n a  p r z y r z ą d a c h ,  i ćwicz, m aczugam i. 
P rogram  uroczystości w ianków  ogłosi w łaściw y  kom itet. 
P ożądaną rzeczą by  było , aby  goście ze Lw ow a przybyli 
spacerow ym  pociągiem  do P rzem yśla przed godziną 4. 
popo łudn iu , abyśm y z druham i lwowskim i w spólną próbę 
ćwiczeń odbyć mogli. Spodziewam y się od Sokołów lwow­
sk ich  poparcia naszej sp raw y, a w  razie zapełnienia 
bo iska naszego liczym y na sku tk i dla nas korzystne, w ie­
dząc z dośw iadczenia i z dotychczasow ych w ypadków , ze
k a ż d e  p u b lic z n e  ć w ic z e n ie  z a c h ę c a  i  in n y c h  do  g im n a s ty k i , •
a Sokolstw u zjednyw a życzliw ych przyjaciół. M am y nie- 
p łonną n ad z ie ję , że odbycie po raz pierw szy przed sze- 
rokiem  gronem  widzów ćwiczeń sokolskich g im nastycznych , 
rozdm ucha u nas w P rzem yślu  pom iędzy obojętnym i z a ­
p a ł dla poparcia  sp raw y  budow y w łasnego gniazda, k tó ra  
definityw nie je s t  już  przygotow aną. (Z powodu odłożenia 
festy n u  sokolego we Lw ow ie na dzień 9. b. m. w ycieczka 
do P rzem yśla  nie odbędzie się. Red. <

W spom inam  ty lko  m im ochodem , jak o  o rzeczach  
powszechnie znanych , o udziale naszym  w u r o c z y s t o ­
ś c i  S o k o ł a  T a r n o p o l s k i e g o ,  na k tórej było nas 
z P rzem yśla 25 z delegacyą i ze sz tandarem  , tudzież 
w  uroczystym  p o g r z e b i e  ś. p. T e o f i l a  L e n a r t o ­
w i c z a ,  na k tó ry  p rzyby ła  depu tacya złożona z 2 człon­
ków w ydzia łu  i k ilk u n a stu  druhów z poza W ydziału . 
Miło nam  było  przy tej sposobności w ziąć udział w  w y- 
c i e c z c e  d o  s a l i n  W i e l i c k i c h ,  i p rzyczyn ić się 
bodaj tym  sposobem do pomnożenia funduszu na budow ę 
tam tejszego gn iazda sokolego, a szkoda ty lko  ze nie mo­
g liśm y spotkać się z druham i w ielickim i jak o  ze Soko­
ła m i, k tórzy  w iedząc o przybyciu  pociągu z d ruham i po­
p iera jącym i ich cele i przedsiębiorstw o n ie uw ażali za 
w łaściw e zbliżyć się do nas.

Przechodząc do spraw  ogólno sokolskich zaznaczam , 
że na liczne zap y tan ia  ze stro n y  in te reso w an y ch , k iedy  
wprowadzone zostaną w życie c i e p ł e  o k r y c i a  z w i e r z ­
c h n e  d l a  S o k o ł ó w ,  n i e  umiem odpowiedzieć , albowiem  
w yczekujem y w szyscy pod tym  w zględem  decyzyi w ydzia łu  
Zw iązku, którem u ta  spraw a przez Z jazd delegatów  poru- 
czoną została. Poniew aż jednak  przed zaopatrzeniem  się 
w okrycia zimowe (które m ają  być zarazem  jesiennem i) 
potrzebuje każde gniazdo zaw czasu o środkach finanso­
w ych w tym  celu pom yśleć, pożądaną je s t  rzeczą, aby 
spraw a um undurow ania już z końcem la ta  tego roku  za ­
łatw ioną z o s ta ła , tudzież aby w szystk ie  gn iazda zaw czasu 
odnośny fundusz przygotow yw ały.

Ośmielam się w reszcie przypom nieć w szystkim  gn ia­
zdom sokolskim  w zględnie odnośnym  referentom  spraw ę 
k a l e n d a r z a  s o k o l s k i e g o  na rok 1894, k tó ry  osobny 
kom itet w  Przem yślu  zam ierzył w ydać już z końcem trze ­
ciego k w arta łu  bieżącego roku. W  spraw ie tej w ysłałem  
3. m aja b. r. do w szystk ich  w ydziałów  sokolskich prośbę,

0 łaskaw e w ypełnienie kw estyonaryuszy  i odesłanie ich  
do dn ia 15. czerw ca b. r . _

D otychczas jed n ak  pomimo up ływ u te rm inu  powyż­
szego li ty lko  w szystk ie  gn iazda pod zaborem  prusk im
1 k i l k a  gn iazd  z G alicyi nadesła ły  in fo rm acy e , inne zaś 
gn iazda milczą. U praszam  przeto uprzejm ie n a  tej drodze, 
jeszcze raz  o odesłanie w ypełnionych kw estyonaryuszy  
do kalendarza  sokolskiego i  w tym  celu term in  p ierw otny  
do 20. lipca b. r . przedłużam .

Treść kalendarza oprócz s ta ty sty czn y ch  inform acyj 
sokolskich k tó re  z kw estyonaryuszy  zaczerpniem y, m a za­
w ierać i inne przedm ioty  kalendarzom  w łaściw e, k tó reby  
jednak  jak o śc ią  sw oją nie pozbaw iły kalendarza  cechy so­
kolskiej , a k tó reby  je d n ak  kalendarzow i p rzysporzy ły  
w ielkie koło nabyw ców. Z tego powodu kalendarz^ ma za­
w ierać także prace lite ra c k ie , u tw ory poetyczne i prozą, 
n o w e lk i, szarady  i t. p. U praszam  przeto w szystk ich  któ- 
rzyby  kalendarz podobnym i utw oram i w zbogacić zechcieli, 
ab y  je pod moim adresem  p rzesłali i  nazw isko au to ra  za­
m ieścili. Jak k o lw iek  w ydaw nictw o kalendarza będzie b a r ­
dzo kosztownem, to  jednak  ceny będą ja k  najprzystępniejsze , 
bo liczym y na ogół odbiorcow.

Nie dajcie w ięc druhow ie upaść rozpoczętem u dziełu, 
i nadseła jcie  do kalendarza co k to  może. Czołem!

D r. Jó ze f Serwacki.
Sokal 19. czerw ca 1893. T ow arzystw o nasze rozw ija  

się pod wodzą tegorocznego w ydziału  bardzo pięknie 
w yrazem  czego przedew szystkiem  w zrost liczby członków, 
k tó rych  dzisiaj je s t  już  70. Tow arzystw o pozyskuje s o ­
bie członków niety lko w  m ie jscu , ale i w okolicy, k tó ra  
zresztą  pow inna nam  udzielić p o p a rc ia , gdyż tow arzystw o 
nasze je s t  jedynem  w powiecie. Od m aja liczba druhów  
ćw iczących znacznie się zm niejszyła i n ie m a nadzie i 
zw iększenia je j przed  jesien ią —  a szk o d a , bo w ydzia ł 
u rządził boisko obok sali i pow iększył inw entarz p iękną 
d rab in ą  do tro jakiego ustaw ien ia . M undurów u ro czy sty ch  
m am y już do dw adzieścia , a ćw iczebnych przeszło d w a­
dzieścia. N abycie na ra ty  ta k  jednych  j a k i  d rug ich  
u ła tw ił nam  w ydział Sokoła p rzem ysk iego , za co mu b ar ■ 
dzo w dzięczni jesteśm y. Z ru ch u  tow arzyskiego m am  do 
zanotow ania wspólne święcone i dwie w ycieczki do oko­
licznych lasków. P ierw sza w m aju  by ła  tylko m ęską, 
d ruga wczoraj z rodzinam i. Obie w ypad ły  dobrze i pozo­
sta w iły  po sobie ja k  najlepsze wspomnienie. J e s t  ogólnem 
życzeniem  d ru h ó w , aby  w ydzia ł ja k  najczęściej aranzo 
w ał w spólne w ycieczki. W  końcu muszę n a d m ie n ić , ze 
d ruh  dr. Łuszczkiew icz zapow iedział lekcye szerm ierki, 
k tó ry ch  rozpoczęcia z n iecierpliw ością w yczekujem y.

Stary Sącz. Spokojnie było  i cicho było  w sta rym  
grodzie K ingi. Gdzie człowiek poszed ł, do kasyna  czy 
do resu rsy , zabaw ił się dobrze, zag ra ł sobie krótkiego 
lub  p re fe rk a , i n ie  śniło się n ik o m u , ab y  nag le miało 
w szystko  doznać przew rotu. A  d o z n a , ja k  p. B oga ko­
cham  , d o z n a , jeżeli w asze pismo nie zap y ta  całkiem  
o tw arcie czterech „druhów ", co w inien im spokojny na­
ród ze „S tarego  S ząca“ , że chcą w yrzec się sw oich 
„gniazd" i zam ierzają uścielić tu ta j odrębne. P odaję 
w am  nazw iska tej cz w ó rk i, ab y  odnośne gniazda w ie­
dzia ły , ja k ic h  to ptaszków  sobie w ykarm iły . F ia łkow sk i
— ze L w o w a , G odłowski — z W a d o w ic , Gordziewicz
— z K rakow a , dr. Sząjer — z Nowego S ą c z a , dali so­
b ie słowo}, że założą tu  S o k o ła , ja k  gdy b y  naszem u k a­
synu i resursie  naszej mogło być obojętne, że to  nowe 
tow arzystw o zrew oltuje nam członków, d o b ry c h , spokoj­
nych  obyw ateli i ja k b y  „gniazdom ", do k tó rych  ci o sta ­
tn i n a le ż ą , nic a n ic  nie zależało na tem  , że tra c ą  po 
jednym  „druhu" ! Z ebrali zaraz 30 t a k ic h , k tórym  uśm ie­
chają  się k o z io łk i, napom powali p ięciu  n a  p rezen t coś 
około 80 z ł , , pożyczyli od ła tw ow iernych  coś 50 zł. , no 
i zaraz w ybra li kom itet do ułożenia i w niesienia s ta tu tu . 
P o w ary o w ali, ja k  p. Boga kocham  , pow aryow ali. C hciał­
bym  ty lko  w id z ie ć , gdzie sw e koziołki będą w ypraw iali,
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w chacie, czy w stodole, czy może na dworze. Będzie, 
nie ma co mówić, piękna raj teraj ; tam nisko i ciasno, 
tu  zimno. Może to jedno odstraszy tę czwórkę, która — 
ja k  raz — nadaje się do stałej partyjki. (Czołem zacnej 
czwórce! przypominamy,' że Sokoła nie odstraszają, żadne 
trudy ! Im  nas więcej —• tern lepiej dla sprawy naszej. 
Bedukcya).

ZałoŹCe. Od czasu ostatniej korespondencyi, rozwój 
naszego „Sokoła11 postąpił znacznie naprzód; liczymy już 
obecnie 30 członków, między którym i je s t kilku wspie­
rających , a dwóch założycieli. Ha ćw iczenia, dwa razy 
tygodniowo, przychodzi zawsze 12 — 15 druhów i wśród 
ćwiczeń dotychczas jeszcze tylko wolnych — a w chwi­
lach odpoczynku wśród śpiewu przyjemnie cały wieczór 
przepędzamy. Panie tutejsze objawiły też chęć zapisania 
się do Sokoła i na ćwiczenia.

Pierwszy raz objawiliśmy nasze życie szerszej pu­
bliczności i okolicy urządzając dnia 4. marca b. r. uro­
czyste nabożeństwo w stuletnią rocznicę drugiego roz­
bioru P o lsk i, przy gorliwej i chętnej pomocy proboszcza 
ks. dra Krechowieckiego, który wygłosił też prześliczną 
mowę o miłości Ojczyzny. Sokoł brodzki wypożyczył 
nam łaskaw ie transparenta z herbam i Polski chorągwie, 
lance i kosy, za co Mu na tern miejscu, jeszcze raz ser­
decznie dziękujemy i przystroiliśmy kościoł stosownie. 
W  pośrodku na mogile s ta ł krzyż z wieńcem i szarfą, 
otoczali go Sokoły w strojach , panie w strojach narodo­
wych i straż ochotnicza miejscowa. Na pamiątkę tego 
nabożeństwa daliśmy wybić obrazki z herbami Polski 
i stosownym napisem ; dochód z rozsprzedaźy tychże, 
wraz ze składką zebraną podczas nabożeństwa posłaliśmy 
do Rady powiatowej brodzkiej na zapomogi dla biednych 
uczniów seminaryum nauczycielskiego, Polaków. W y stą ­
piło nas podczas nabożeństwa w strojach tylko czte- 
recli _  od tego jednak czasu do teraz liczymy już 10 
druhów w strojach.

Zbaraż. W  wiekopomnym niegdyś W iśniowieckich 
grodzie, ukonstytuowało się 28. maja b. r. nowe gniazdo 
sokole. Na początek przystąpiło 23 członków, (16 zwy­
czajnych a 7 wspierających). Prezesem wybrano Ant. 
P e tte ra  , zastępcą prezesa Zygm. Dzierżanowskiego; człon­
kami w ydziału : Antoniego Ockrymowicza, Jakóba Kruha, 
P rane. Zubrzyckiego, Emeryka Czyżewskiego i Józefa 
O nyszkiew icza; zastępcami w ydziałow ych: Ant. Pizuń-
skiego, Józ. Doszlę i ks. Benignego Leję, bernardyna. 
Na wniosek Ochrymowicza, poparty przez Pettera, uchwa­
lono przystąpić do Związku w nadzieji , że tenże zaopie­
kuje się nowem gniazdem Sokoła zbarazkiego. (Dotych­
czas nie zgłoszono przystąpienia do Związku. Bed.). 
W końcu wydział się ukonstytuował i wybrano gospoda­
rzem Ochrymowicza, sekretarzem  Czyżewskiego, skarbni­
kiem Dzierżanowskiego.

Sprawozdania wydziałów sokolich.
LwÓW. (c. d.). Czynność W ydziału zwiększyła się 

ogrom nie; najlepszą tego m iarą że od walnego zgroma­
dzenia (w lipcu) do końca grudnia 1892 odbył posiedzeń 
12 , od stycznia zaś do dnia 24, marca 12. Z powodu 
zwiększających się czynności idących w parze z wielkim 
wzrostem członków, powstawaniem nowych gniazd soko­
lich, i wzrastaniem potrzeby rozlicznych ulepszeń i no­
wych urządzeń musieliśmy powziąć uchw ałę , że posie­
dzenia wydziału mają się odbywać co dwa tygodnie.

Najważniejszą czynnością naszą by ła  oczywiście 
staranność o należyty rozwój naszego zakładu gim nasty­
cznego dla członków i szkoły dla uczniów i uczenie to­
warzystwa.

W  tym względzie uważaliśmy jako rzecz pierwszo­
rzędnej wagi urządzenie kursu nauczycielskiego. Kurs 
t e n , po którym spodziewamy się wielkich korzyści tak

dla naszego gniazda, jak  i dla gniazd prowincyonalnych 
nie mogących się rozwinąć głównie z powodu braku wy­
kształconych w swym zawodzie nauczycieli, i który n a ­
zywa się kursem teoretycznym dla wykształcenia nauczy­
cieli gim nastyki dla gim nastycznych towarzystw sokolich, 
został otw arty z dniem 1, stycznia 1893. Korzystanie 
z tego kursu — zupełnie bezpłatne — uczyniono przy- 
stępnem dla w szystkich druhów bez względu na ich przy­
należność sokolą i stosownie do tego wezwano wszystkie 
gniazda sokole do zachęcania członków, aby się na ten 
kurs zapisywali. N iestety zapisało się tylko 16 druhów, 
a to 12 członków Sokoła lwowskiego i 3 członków Koła 
gimnastyczno-śpiewackiego nauczycieli szkół ludowych. 
W szyscy prócz jednego, zdali wstępny egzamin wobec 
komisyi złożonej z 4 członków wydziału i 3 członków 
grona nauczycielskiego i uczęszczają pilnie na kurs skła­
dający się z części praktycznej i teoretycznej w ykłada­
nej po 3 godziny w tygodniu. Jedną i drugą prowadzi 
druh Antoni D u rsk i, a wydział , który czuwa nad powo­
dzeniem k u rsu , wyraża przekonanie, że stosownie do 
przyrzeczenia kierownika kursu i jego słuchaczy nieliczny 
dziś zastęp egzaminowanych nauczycieli gim nastyki zwię­
kszy się o całą liczbę frekwentantów kursu.

W inniśm y zaznaczyć tu  z w dzięcznością, że Świe­
tna Reprezentacya m iasta L w ow a, która nasze towarzy­
stwo otacza od długiego szeregu la t życzliwą opieką, po­
spieszyła nam z pomocą przeznaczając na koszta urzą­
dzenia powyższego kursu subwencyą w kwocie 300 zł.

Techniczna strona gim nastycznych ćwiczeń człon­
ków to warz. spoczywała w ręku g r o n a  n a u c z y c i e l ­
s k i e g o .  Przewodniczącym był druh Antoni Durski, jego 
zastępcą druh W ładysław  Janikow ski. Do składu grona 
należeli druhowie: Albinowski Bolesław, Albinowski S ta­
nisław, Calderoni Ju liu sz , Chudzikiewicz Józef, Drogoń 
Kaźmirz, Durski J a n , Dr. Heppe Tadeusz, Jarosiewicz 
K aźm irz, Jup itz  Asmus, Kosacz K a je ta n , Kube Ludwik, 
Kwiatkowski Józef, Kwiatkowski Romuald (egz.), Lu­
dwig Mikołaj, Nowicki E ugeni, Nowicki Ignacy, Nowi­
cki W ilhelm (egz.), Ostaszewski Bronisław, Piasecki 
W ładysław , Pieguszewski W incenty, Południewski F ran ­
ciszek , Smoleński M ary an , Stankiewicz E m il, Uleniecki 
Stanisław, W allek Alojzy, W olski M aryan, W ychowski 
Stanisław.

Celem fachowego kształcenia się odbywało grono 
osobne ćwiczenia gim nastyczne trzy razy w tygodniu 
(w poniedziałek, środę, piątek od 8 — 9 godziny wieczo­
rem) przerabiając metodycznie ćwiczenia, tak  te, które 
miało następnie przerabiać z członkam i, jak  i te, z któ- 
remi występowało na produkcyach publicznych. W  miarę 
potrzeby odbywało grono posiedzenia dla spraw zastrze­
żonych mu regulaminem.

Nauką gim nastyki uczniów i uczenie kierował druh 
Antoni Durski , jako kierujący nauczyciel naszej szkoły 
gimnastycznej. Zastępcą jego był druh W ładysław  Ja n i­
kowski , a nauczycielami względnie pomocnikami byli 
druhowie: Albinowski Bolesław, Durski J a n ,  Kosacz K a­
je ta n , Kwiatkowski Rom uald, Nowicki Ignacy, Piegu­
szewski W incenty, Stankiewicz E m il, Uleniecki S tani­
sław, W ychowski Stanisław .

W  charakterze nauczycieli gim nastyki pobierali 
wszyscy wynagrodzenie bądź stałe, bądź czasowe, a to 
do końca grudnia 1892 według normy dawnej, od 1. zaś 
stycznia 1893 według nowej uchwalonej przez wydział, 
a uwzględniającej tak  zwiększoną pracę nauczycieli w ogóle, 
jakoteż ilość godzin udzielanej nauki i fachowe uzdolnie­
nie nauczyciela.

Dopuszczenie członków do ćwiczeń gimnastycznych 
nie było zawisłe od żadnych zastrzeżeń; zawsze atoli zwra­
cało się uwagę nowo wstępujących członków, że dla wła­
snego uspokojenia m ogą, jeżeli chcą , poddać się poprze­
dnim oględzinom lekarskim. W  danym razie dokonywali 
tych oględzin bezinteresownie druhowie D r. Kucharski
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i Di'. Skalkow ski. N atom iast ta k ie  oględziny dokonywane 
przez tych sam ych lekarzy  lub przez innych  dowolnie 
obranych by ły  bezw arunkow o w ym agane dla nowo w stę­
pujących uczniów  i uczenie tow arzystw a. Dozór lekarsk i 
i doraźne zastosow anie leków i opatrunków  z podręcznej 
apteczki zostającej pod nadzorem  naczelnika by ły  sta le  za­
pewnione P raw idłow ego przebiegu ćw iczeń uczniów  do­
g lądała inspekeya zm ieniających się kolejno członków w y­
działu tudzież przybyw ających  od czasu do czasu nauczy­
cieli zakładów  naukow ych.

W  tych  w arunkach b ra li udział w ćw iczeniach g i ­
m nastycznych :

1. C z ł o n k o w i e :  «> od godziny 7 — 8 wieczorem 
w p on iedzia łk i, środy, p ią tk i w liczbie 200, przeciętnie 
120 na godzinę, w 12 zas tęp ach ; b) od 1/29 — '/a 10 w ie­
czorem w poniedziałki, środy, p ią tk i, w liczbie 30, prze­
ciętnie 20 na godzinę, w  2 zastęp ach ; c) od 8 — 9 w ie­
czorem w pon iedzia łk i, środy, p ią tk i ,  g r o n o  n a u c z y ­
c i e l s k i e  w liczbie 29, w 2 za s tę p ac h ; d)  od 8 — 9 
wieczorem w pon iedzia łk i, środy, p ią tk i ,  frekw entanci 
kursu  nauczycielskiego w liczbie 15, w 1 zastępie.

2. U c z e n i c e  i s t y p e n d y s t k i  t o w a r z y s t w a :  
a)  m ł o d s z e :  od 4 — 5 po południu w  poniedziałki, 
środy, p ią tk i,  w liczbie 100, przecię tn ie  70 na godzinę, 
w 6 zastęp ach ; b) s t a r s z e  wspólnie z paniam i należą- 
cemi do tow arzystw a: od 4 5 po południu we w torki, 
czw artki i soboty, w liczbie 40, przeciętn ie 25 na go­
dzinę, w 2 — 3 zastępach.

3. U c z n i o w i e  i s t y p e n d y ś c i  t o w a r z y s t w a :  
a) n a j m ł o d s i :  od */212 — '/„ l  w południe, we w torki, 
c z w a rtk i, soboty w liczbie 15, w 1 zas tęp ie ; b) s t a r s i :  
od 6.— 7 wieczorem we w to rk i, c z w artk i, soboty w li­
czbie 100, przeciętnie 80 na godzinę, w 8 z a s tę p a c h ; 
c) n a j s t a r s i :  od 7 — 8 wieczorem we w torki, czw artk i, 
soboty w  liczbie 100, p rzecię tn ie 80 na g o d z in ę , w 8 
zastępach.

4  U c z n i o w i e  s z k ó ł  p u b l i c z n y c h :  a)  z g i -  
m n a z y u m  I . (ruskiego): od 5 — 6 w  poniedziałk i i czw ar­
tk i i od 6-—7 we środy i p ią tk i w liczbie 225, przecię­
tnie 200, w dwóch oddziałach w 10 zastęp ach ; b) z g i-  
m n a z y u m  V. (polskiego): od 5 — 6 we w to rk i, środy, 
p ią tk i i soboty w liczbie 255, przeciętnie 230 w  dwóch 
o ddzia łach , w 10 zastępach.

Ogółem tedy  brało  udział w  ćw iczeniach t y g o ­
d n i o w o :
członków Tow arz. 230 - -  przecięt. 140 w godz. 6 zast. 14

„ gron. naucz. 29 - 29 „ 3 „ 2
„ kursu 15 - 15 „ 3 „ 1

uczenie Towarz. 140 - i) 95 „ 6 „ 8
uczniów  „ 215 - 175 » 9 „ 17

„ szkół publ. 480 - 430 ,, 8 ,, 20
razem  tyg . osób. 1109 —  przecięt. 884  w godz. 35 zast. 37.

(C. d. n.)

Sokoln ia  w  P o d g ó r z u .

P rzed  gm achem  sali g im nastycznej w Podgórzu 
przy  ulicy M ickiewicza w sobotę 17. czerw ca o go­
dzinie 9 rano, zebrali się druhowie podgórscy, a po 
przyłączeniu  się do n ich  p rzy b y ły ch  n a  uroczystość 
druhów  k ra k o w sk ic h , ruszy li w szyscy ze sz tanda­
rem  i m uzyką „H arm onji11 na czele do kościoła p a ra ­
fialnego. Po nabożeństw ie udała się drużyna w raz z p re­
zesem Sokola krakow skiego i podgórskiego, wśród dźw ię­
ków m uzyki i w ystrzałów  z moździerzy, przez rynek  , ul.
3. m aja na p lac budowy. Tu poza prześliczną bram ą 
tryum falną obok gustow nie p rzybranych  murów w y ra s ta ­
jących szybko z z iem i, u staw ili się członkowie innych 
sąsiednich  i b ra tn ich  tow arzystw  sokolich a prezes W a­
cław  A d am sk i, w stąpiw szy na p rzygotow aną moWnicę,

sk reślił w k ró tk ich  słow ach dzieje i rozwój budującego 
się g m a c h u , dziękow ał za w szystk ie  na teu cel ponie­
sione ofiary, p rosił k ierującego budow ą inżyn iera  St. 
Serkowskiego i m a js tra  m urarskiego L udw ika S truzika 
o dokończenie p ięknie rozpoczętego d z ie ła , a zw róciw szy 
się do duchow ieństw a , upraszał o pośw ięcenie kam ienia 
w ęgielnego. P ośw ięcenia dokonał ks. W ędzicha w obe­
cności kanonika S e rsc h e in a , poczem druh  sekretarz B e­
dnarsk i odczy ta ł a k t fundacy jny , k tó ry  umieszczono 
w szklannej ru rze i zapieczętowano. Cerem onia zapieczę­
tow ania odbyła się nadzw yczaj malowniczo. W  a r ty s ty ­
cznie w ybudow anej grocie z ż u ż l i , na w ierzchołku której 
unosił się sokoł w  locie, roz tap ia ł się lak  , a w szyscy  ro­
botn icy  zajęci p rzy  budow ie podniecali ogień.

Po odbytej ce rem on ii, w śród której śp iew ał chór 
sokoli pod k ierunkiem  B ukow skiego i p rzy g ry w ała  m u­
zyka „H arm onii11, w yruszy li w szyscy z placu budow y 
przed przystrojone flagam i m ieszkanie prezesa A dam ­
skiego, gdzie w śród należnych honorów pozostawiono 
sztandar, poczem w szyscy udali się na zebran ie do ogrodu 
K ollorosa, zaproszeni przez Sokołów podgórskich. G dy 
w szyscy zasiedli do stołów , zab ra ł głos prezes A dam ski, 
wznosząc to a s t na pom yślność sp raw y  sokolej i ciepłem 
sercem  i słowem pow ita ł k rakow skich Sokołów. W  od­
powiedzi zabrał głos prezes Sokoła krakow skiego dr. S ty ­
czeń , wznosząc zdrow ie obyw ateli Podgórza w  ręce n a j­
starszego z obecnych Em ila Serkowskiego.

Po odpowiedzi Serkow skiego zab ra ł głos z okazyi 
nadeszłych  od innych  gn iazd  sokolich g ra tu lacy jn y ch  te ­
legram ów, K łosow sk i, akadem ik , toastu jąc  na cześć i po­
m yślność innych  gn iazd . D r. B ednarsk i w zniósł to ast na 
cześć „Zw iązku sokolskiego11. D r. K w ieciński na cześć 
duchow ieństw a. K s i ą d z  S t e l c e l  w  odpowiedzi p o ­
d n i ó s ł  z n a c i s k i e m ,  ż e  i d e a  s o k o l s k a  t a k  d a ­
l e k o  s i ę g a ,  i ż  g r a n i c e  j e j  w i a d o m e  s ą  t y l k o  
c h y b a  s a m e m u  B o g u  i ż e  d l a t e g o  d u c h o w i e ń ­
s t w o  p o p i e r a  t ę  i d e ę ,  b o  S o k o ł  w s p ó ł p r a c u j e  
z n i e m  n a  p o l u  o ś w i a t y ,  u m o r a l n i e n i a ,  t u ­
d z i e ż  s i a n i a  z a s a d  j e d n o ś c i  i z g o d y .

Podczas b iesiady  nadeszły  te leg ram y  ocl Z w iązku  
sokolego, od Sokoła lw ow skiego, rzeszow skiego, w adow i­
ckiego, bocheńskiego i od burm istrza  K le in a , baw iącego 
obecnie w M arienbadzie.

lECr onika-
— Złożenie zwłok ś. p. Teofila Lenartowicza w gro­

bie zasłużonych na S kałce było uroczystością w  całem  
znaczeniu ludow ą. Ze w szystk ich  ziem polskich  p rzy b y ły  
depu tacye w łościańskie, ab y  oddać o s ta tn i hołd w ieszczowi, 
co tak  rzew nie a zrozum iale przem aw iał do duszy ludu, 
k tó ry  ukochał całem  sercem ucząc go „kochać Polskę 
nie po łow ą, ale ca łą  duszą11. Serca ro sły  p a trząc  na ty ch  
„m łodszych b ra c i11, ja k  w  całem  ich zachow aniu się 
w idniało  budzenie się sam owiedzy obyw atelskiej, narodo­
wej. Oby to przebudzenie się było  ogólnem ja k  najp rę­
dzej p rzy  m iłościwej a w ytrw ałe j działalności m łodziut­
kiego tow arzystw a szkoły ludowej, którego piękne cele 
poparto  ogólnie, dziwnym  zbiegiem  okoliczności p ierw szy 
raz w łaśnie n a  pogrzebie w ielkodusznego „ lirn ik a 11 sk ła ­
dając  n a  jego  grobie w ieńce złożone z k a rte k  tego to ­
w arzystw a. P rzebudzenia tego  życzą sobie w szyscy  dobrze 
m yślący, życzy w pierw szym  rzędzie sokolstwo polskie, 
którego s iła  i po tęga rozpocznie się równocześnie z mo­
żnością pogłęb ian ia zasad  sokolich w ty c h  w arstw ach , 
które b rak  św ia tła  trzym a dziś zdała od naszych szeregów.

Sokolstwo też przybyło  bardzo licznie na uroczystość 
uczczenia zasług  piew cy „bitw y rac ław ick ie j11. N ie było  
ani jednego  gn iazda sokolego w k raju , k tóreby  nie w y­
słało od siebie deputacy i. D ostąpiliśm y zaszczytu , że pra-
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wio sam i dźw igaliśm y piękne a ciężkie m ary  ze zwłokam i 
w niedzielę z dw orca kolejowego do kościoła M aryackiego, 
a nazaju trz , 12. czerw ca, z k o śc io ła 'd o  grobu  n a  Skałce. 
Podczas nabożeństw a, k tó re  odpraw ił k a rd y n a ł D unajew ski, 
całe sokolstwo sta ło  w  szeregach przed kościołem, a ty lko  
sz tan d a r Sokoła krakow skiego z asystencyą i reprezen­
tanci Z w iązku sokolego w eszli do środka. O godzinie 12. 
w yruszy ł pochód z kościoła. Sokoły otw ierali g 0> poprze­
dzani H arm onią k rakow ską. N a czele niósł chorąży druh  
M ądrzykow ski sz tandar, obok niego szli dyrektorow ie 
Sokoła krakow skiego, druhow ie dr. B androw ski i P io­
trow ski. Za nim i rep rezen tacya  Z w iązku  sokolego złozona 
z druhów dra  S tycznia, zastępcy  prezesa, dra F iszera , 
s e k re ta rz a , C e n a ra , C hylew skiego i K robickiego, a dalej 
pod kom endą naczelnika krakow skiego, d ruha Tyszeckiego, 
szóstkam i p rzybyłe deputacye gn iazd  sokolich. Szło nas 
ogółem 400 . Kom endę nad  druham i niosącym i zw łoki po­
wierzono naczelnikow i tarnow skiem u, druhow i P rzyby łk ie - 
wiczowi. W szy stk ie  dzienniki bez w yjątku  w yraża ją  się 
z uznaniem  o karnem , m ęskiem  w ystąp ien iu  Sokołów. Nie 
w ątp iliśm y  o tern, że na to  uznanie zasłużyć m usim y....

—  f  F r a n c i s z e k  H o c h m a n ,  naczelnik  Sokoła w Z agrze­
b iu  i redak to r czasopism a „G im nastika11 um arł w  d. 23. 
czerw ca b. r. m ając la t 43. Sokoł Z agrzebsk i przez śm ierć 
tego dzielnego szerm ierza idei sokolej poniósł ogrom ną 
s tra tę . W ieść o tej śm ierci do tknęła i nas boleśnie, bo 
nieboszczyk także około sokolstw a polskiego dobrze się 
zasłuży ł. K iedy  m ianow icie p rzy  schy łku  r. 1870 w So­
kole lwowskim  ówczesne grono nauczycielskie objawiło 
w cale niesokolą dążność zupełnego w y łam an ia  się z pod 
w pływ u w ydziału, k tó ry  oczyw iście w in te resie  pow agi 
tow arzystw a i karnośc i sokolej wobec tak ie j dążności 
m usia ł za jąć stanow isko ja k  najbardzie j stanow cze, i k iedy 
sku tk iem  tego fachowe kierow nictw o ćwiczeń g im n asty ­
cznych  przechodziło zb y t często z rąk  do rą k  z w ielką 
d la  sp raw y naszej u jm ą , w ydzia ł Sokoła prask iego  w e­
zw any o pomoc zalecił nam  swego d ruha H ochm ana, 
m łodziutkiego podówczas, ale w  szkole tak iego  m istrza, 
ja k  ś. p. T yrsz w ychow anego i w ykształconego Sokoła. 
H ochm an objąw szy w d. 1. m aja  1873 naczelnictw o So­
ko ła  lwowskiego pozyskał od razu zaufanie i szacunek 
w ydzia łu  lw ow skiego i w szystk ich  druhów. Śmiało rzec 
m ożna, że z pow yższą d a tą  rozpoczęła się nowa era so­
kolstw a polskiego. H ochm an w ykształcony  teoretycznie 
i  p rak tyczn ie , a jak o  uczeń T yrsza  p rze ję ty  ca łą  duszą 
sp raw ą sokolą nie ogran iczy ł swej czynności n a  czystem  
przew odnictw ie podczas ćw iczeń ; zrozum iał, ze zadaniem  
naczeln ika je s t  w ykszta łcen ie  zastępu  druhów obznajomio- 
nych  ze sy s tem a ty k ą  i m etodą ćw iczeń a pojm ujących 
swój zawód jak o  posłannictw o zdolne w znieść się ponad 
pańszczyźniane odrab ian ie służby  dla chleba. Taka^ dzia­
ła lność młodego naczelnika w ydała  w  krótkim  czasie pię­
kne w yniki. Sokoł lw ow ski zaczął by ć  in s ty tu c y ą , k tó ra  
pow ażnie i  um iejętn ie spełn ia swe zadanie, a niechętne 
i n ieprzychylne przedtem  g łosy  dzienn ikarstw a przem ie­
n iły  się w życzliw ą obronę naszej p racy  i dążności. 
W praw dzie  z końcem lu tego  1875 u s tą p ił H ochm an prze­
nosząc się do Z agrzeb ia , ale dzięki jego p racy  nie po­
trzebow aliśm y już k łopotać się o naczelnika posiadającego 
wiedzę fachow ą i św iadom ość sokolej pracy .  ̂Jeg o  uczeń 
i  n as tęp ca  je s t  nam  naczelnikiem  do dnia dzisiejszego.^

Czołem pam ięci dzielnego Czecha - sokoła, zasłużo­
nego naczelnika lw ow skiego i  zagrzebskiego. Skrom na 
w zm ianka nin ie jsza niech mu będzie lis tk iem  do w ieńca, 
na k tó ry  zasłuży ł d łu g o le tn ią , w y trw a łą  pracą sokolą!

—  Z In o w ro c ła w ia  donoszą te legraficznie „K uryerow i 
lw ow skiem u11 : Około 500 uczestników  ze w szystk ich  
gniazd w ielkopolskich. Ze Lw ow a p rzyby li D u rs k i , K a ­
sprowicz, O siadacz, z K rakow a dr. S tyczeń. P rzy b y ły ch  
pow ita ł K rzem ińsk i gorąco i  pięknie. W ystaw iono  k ilka 
bram  tryum falnych . W  sobotę w ieczorem  doręczenie sz tan ­
daru  ofiarowanego przez Polki. R ano w  niedzielę pośw ię­
cenie sz tandaru  przez dziekana Kom pfa. Podczas p rzy ję ­
cia toastow ali K rzem iński, D ursk i, C hrzanow ski wśród 
entuzyazm u i gorącego nastro ju  patryotycznego. Z w ią­
zek gn iazd  w ielkopolskich uchw alono ; siedzibą Poznań. 
Ćwiczeniam i na strzeln icy  k ierow ał D u rs k i; w ypad ły  znako­
m icie. U dzia ł publiczności nadzw yczajny. N a w ieczornicy  
śpiew ano p ieśn i narodowe, czego daw niej nie bywało. 
W  poniedziałek  w ycieczka do K ruszw icy .

—  N a  r z e c z  Z w ią z k u  sok o leg o  złożyły  podczas w ie­
czornicy w  Sokole krakow skim  w d. 12, czerw ca b. r. 
pp. Górniakowa, S tw iertn iow a i Teperow a, w łościanki 
sz ląsk ie p rzyby łe  na pogrzeb ś. p. L enartow icza kw otę 
10 zł. D ar ten  zajm ie poczestne m iejsce w ru b ry k a ch  z a ­
pasowego funduszu Zw iązku. Czołem!

—  N a  b u d o w ę  d ru g ie j  s a l i  S o k o ła  lw o w sk ie g o  złożył 
druh G abryel S tark  gotówkę 50 zł. Czołem!

—  Z lo t  S o k o l i ,  pam iętn ik  I . Z jazdu polskich  gim n. 
tow arzystw  sokolich w d. 5. i 6. czerw ca 1892 opuścił 
już p rasę . J e s t  to książka podzielona na dw ie części; 
p ierw sza sk ład a jąca  się z 10 arkuszy  zaw iera opis p rzy­
gotow ań do z lo tu , d ruga na 11 arkuszach  m ieści opis 
obchodu jubileuszow ego. S taran iem  redakcy i było uczynić 
ten  pam iętn ik  w iernym  obrazem  tego obchodu i m iłą  dla 
jego uczestników  pam iątką. Cena egz. zbroszurow anego w y­
nosi 1 zł., oprawn. w płótno 1 zł. 35 ct. za przesełkę 
pocztową dolicza się osobno. „Z lot“ m ożna nabyw ać w kan- 
celary i Sokoła przy  u licy  Zim orow icza, z prow incyi zgło­
szenia przy jm ują za przesłaniem  gotów ki adm in istracya 
„Przew odnika11 i k sięg arn ia  Jakubow sk iego  i Zadurowi- 
cza plac M aryacki.

—  K a le n d a rz  soko li ,  (p. korespondencję  z P rzem yśla). 
Polecam y gorąco poparcie tego w ydaw nictw a, gdyż je ­
steśm y p rzek o n an i, że ono będzie p racą  po w ażną i w y­
traw ną , w olną od tego w szystkiego, co dziś zdaniem  w ię­
kszości p rzedsiębiorstw  kalendarzow ych uchodzi m ylnie 
za is to tn ą  cechę kalendarza. O baw iam y się ty lko , że k a ­
lendarz „sokoli11 przeznaczony dla „w ielkiego koła n a ­
byw ców 11 nie będzie m iał n ic  sokolego —  prócz ty tu łu . 
W olelibyśm y, aby  to  b y ł kalendarz przeznaczony w  p ierw ­
szym  rzędzie dla Sokołów, i m iał a r ty k u ły  bliżej n as  
obchodzące, aniżeli „nowelki, szarady , i  t. d .“ .

—  T r u d n e  do U p ie r z e n ia .  P iszą  nam  z jednego  z n a j­
m łodszych gn iazd  sokolich , że z b andery i konnej u rzą ­
dzonej dla pow itan ia dostojnika kościelnego druhow ie- 
panicze w yłączyli dwóch druhów  przydziela jąc ich  do 
b an d e ry i złożonej z parobków  dw orskich  d la tego  , że ci 
dwaj druhow ie są  —  rzem ieślnikam i i nie w ypada ludziom 
„ in te lig en tn y m 11 stać  z rzeźnikiem  i m urarzem  w j e ­
dnym  szeregu. W sty d  nam  tej „in te ligency i11, k tó ra  nie 
może zrozum ieć, że h a s ł e m  S o k o ł a  j e s t  b r a t e r ­
s t w o  i  m i ł o ś ć ,  i że samo w stąp ien ie  do szeregów  n a ­
szych je s t w yrazem  in te lig e n c y i, bo zrozum ienia naszych 
zadań u każdego, bez w zględu n a  jego  stanow isko spo­
łeczne. Lepiej nie zak ładać S o k o ła , ja k  głupiem  i nieso- 
kolem postępow aniem  snuć dalej w strę tn ą  przędzę różnic 
kastow ych.
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